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Na miesiąc wrzesień otwieramy osobny 
abonament. Prenumerata dla abonentów miejsco
wych wynosi 1 tal., dla zamiejscowych zaś (w gra
nicach państwa pruskiego) 1 tal. 10 sgr. Abo
nenci zamiejscowi zechcą prenumeratę wprost do 
ekspedycyi Dziennika nadesłać, gdyż król, urzędy 
pocztowe prenumeraty na jeden miesiąc nie przyj
mują.

Eksped, Dzien. Poznańskiego.

Wezwanie.
Szanownych PP.Przewodniczących w obwodach 

wyborczych, ławników lub wyborców, obecnych przy 
ogłoszeniu rezultatu wyborów, prosimy uprzejmie 
o nadsyłanie nam
naljfchmiaul po ukończonej czyn
ności wyborczej sprawozdania, zawiera
jącego :

a. liczbę do ylosowania upra
wnionych w obwodzie,

b. liczbę oddanych kartek,
c. liczbę ylosów, oddanych na 

kandydata p o Is kie y o i 
niemieckiego.

Z odleglejszych okolic naszej prowincyi spra
wozdania telegraficzne są nader pożądane, do któ
rych wszelako, celem uniknienia pomyłek, listowne 
dołączyć radzimy.

Iledcikcya Dziennika Poznańskiego.

POZNAM, 29 sierpnia.
Powściągliwość Nordd. Allg. Ztg i Prov. Corresp., 

z jaką oba te ininisteryalne dzienniki o rokowaniach salc- 
burgskieh przemawiają, obo'k tego zaś gwałtowny bez 
miary ton inspirowanej Kreuz Ztg, która wciąż się 
zżyma i odgraża, są to, zdaniem Schles. Ztg, ważne 
objawy, cechujące obecńą sytuacyą, Milczy prasa urzę- j nowa pruska, bo ani może zaprzeczać groźnemu położe

niu rzeczy, ani o nićtn się rozpisywać bez rozdrażniania 
umysłów. Czeka zatćm spokojnie na nadejście zapowie- 
jdzianćj przez Schles. Ztg wspólnćj austro-francuzkićj 
depeszy w sprawie szlezwickićj, by wtedy z całą energią 
odprawić nieproszonych doradzców. Tymczasem odgrywa 
¡Kreuz Ztg rolę przednićj straży i wrzaskiem swym o- 
I strzegą sąsiadów, na jaką zanosi się burzę, gdyby zbyt 
daleko posunęli zachcianki. Schłes. Ztg dodaje z swój 
strony uwagę, że koła rządowe berlińskie przejęte są 
głęboko znaczeniem salcburgskiego zjazdu i przekonane 

Isą, że chwila wybuchu krwawych zapasów z Francyą 
|o wiele jest bliższą dziś, niż kiedykolwiek. Napoleon III 
i Franciszek Józef zadaleko się bowiem posunęli, by od- 

! wrót był możebny. Schles. Ztg mniema, że byłoby to 
optymizmem nieuzasadnionym kołysać się w nadziei, iż 
zjazd salcburgski podobnie jak inne zjazdy monar
sze żadnych nie przyniesie rezultatów. Nie ulega bo
wiem wątpliwości, że udało się Napoleonowi pozyskać 
Austryą, która w zamian otrzymała od Francyi pewne 
gwaraneye na przyszłość, dziś nie znane jeszcze ogółowi. 
— W podobnym sensie przemawiają mnićj więcej i inne 
pruskie dzienniki a wszelkie zaręczenia pokojowe Napo
leona i osłabiające znaczenie układów salcburgskich o- 
świadczenia półurzędowćj prasy wiedęóskićj, podsycają 
w nich tylko nieufność. W kołach giełdowych berlińskich 
przeważać się zdaje natomiast wiara, że pokojowi euro
pejskiemu „chwilowo“ nie zagraża żadne niebezpieczeń

TURCYA
i

Interesa europejskie na Wschodzie.

Dr. G. Rosen —Geschichte der Türkei, 1326—1S56. Lipsk 867. 
— Br. de testa — Recueil des traités de la Porte Ottomanne. 
Paryż 1864.—Dr. J. v. Jasmund— Actenstücke zur orientalischen 

Frage. Berlin 1856. — Blue Book. Le livre jaune.

(Dalszy ciąg. Zobacz numer 175, 176, 177, 178, 179, 180 181, 
182, 1-3, 184, 185, 186, 187, 188, 189. 190, 191, 192, 193, 194

195, 196 i 197.1

. Pięć dalszych artykułów XV, XVI, XVII, XVIII 
i XIX) dotyczą żeglugi aa Dunaju, stosując zasady przy
jęte na kongresie wiedeńskim co do rzek, przepływających 
terytorya kilku państw. Komisya, złożona z członków 
mianowanych przez mocarstwa na traktacie podpisane, 
miała się zająć wykonaniem robót, mających na celu usu
nięcie ław piaszczystych, zalega jących ramiona i ujścia Du- 
paju i utrudniających żeglugę.*) Inna komisya nieusta
jąca,.w którćj skład wejdą komisarze Porty, Austryi, Ba- 
waryi, Wyrtembergu i księstw naddunajskich, będzie miała 
za zadanie wypracować regulamin żeglugi i policyi rze- 
Cznćj i czuwać nad stanem wód i wykonaniem przepisów 
w tćj materyi wydanych. W końcu każde z mocarsw pod
pisanych nabyło prawa utrzymywania u ujść Dunaju po 
dwa lekkie statki wojenne.

*) Ciekawe szczegóły, dotyczące stanu wód na Dunaju 
1 Przeszkód stawianych ze strony Rosyi w oczyszczono.! rzeki, 
ZQa,jdzie czytelnik w Correspondence with the Rusian Governe- 
fflent respecting obstructions to the navigation of the Sulina 
channel of the Danube. Presented 1853.
T Ogólny pogląd zaś na kwestyą żeglugi, w książce Dawida 
urquhart „The mystery of the Danube 18ll i Wurm’a „Vier 
“riefe über die freie Donauschiffarth 1855.

stwo, mianowicie ze strony Szlezwigu, jeżeli się potwier
dzi doniesienie Debatty, że Francya w porozumieniu 
z Austryą poufnie wpłynie na gabinet duński, by odstąpił 
od pretensyi swych do wyspy Alsen i Dyplu a tćm samćm 
utorow ł drogę do układów, które, jak się dowiaduje 
Pro v. Corres p , niebawem pomiędzy pełnomocnikami 
Prus i Danii w Berlinie się rozpoczną.

Nie zapuszczając się w roztrząsanie, które z obu po
wyższych zapatrywań na doniosłość zjazdu Napoleona III 
z Franciszkiem Józefem, czy pessymistyczne Gazety 
Szląskićj i jćj towarzyszek, czy tćż optymistyczne gieł
dowych berlińskich spekulantów, więcćj ma za sobą pra
wdopodobieństwa, przechodzimy do streszczenia według 
wiedeńskićj Pressy, czerpiącćj zwykle informacye z do
brych źródeł, przebiegu układów salcburgskich. Presse 
przyznajelnasamprzód.że od dawna już toczyły się pomiędzy 
gabinetami tuileryjskim i wiedeńskim rokowania, mające 
na celu spotkanie obu monarchów doprowadzić do skutku, 
oznaczyć z góry cel jego i znaczenie. Jakkolwiek przed
wstępne te kroki pomyślnym uwieńczone były skutkiem, 
nie można było przesądzać o ostatecznym rezultacie zja
zdu, dopóki nie było pewności, czy osobiste zbliżenie się 
rodzin cesarskich zrodzi tę obustronną przychylność, któ 
ra przy układach pomiędzy monarchami przeważną zwy
kle gra rolę. Dzięki przecież serdecznej otwartości Na
poleona III i ujmuiąeemua pełnemu taktui wdzięku wzię
ciu cesarzowćj Eugenii, wnet po przybyciu dostojnych go
ści do Salcburga jak najprzyjaźniejsza pomiędzy obu ce- 
sarskiemi parami zapanowała harmonia. Odtąd nie było 
wątpliwości, że układy pod tak pomyślną rozpoczęte wró
żbą, obie zaiłowolnią strony. — Po takim wstępie prze
chodzi Presse do sformułowania punkt po punkcie zapa
dłych w Salcburgu uchwał. Twierdzi ona, że przede- 
wszystkićm zgodzono się na to, by co do kwestyi nierniec- 
kićj traktat pragski ściśle był wykonany, w kwestyi zaś 
wschodnićj nic ważniejszego bez przyzwolenia Anglii nie 
przedsięwzięto. Mianowicie cesarz Napoleon po kilka
krotnie miał oświadczyć sympatyą swą dla Anglii, którćj 
współdziałanie uważa za meodzowne, by zapobiedz mię- 
szaniu się Stanów Zjednoczonych w sprawy euro
pejskie. Co się tyczy wykonania traktatu prag- 
skiego przyjmują Austryą i Francya status quo w 
północnych Niemczech, nie mogą przecież żadną 
miarą przyzwolić na zlanie się państw południowych 
z Zwiąskiem północnym. W sprawie szlezwickićj przyo-, 
biecał cesarz Napoleon być jak najpobłażliwszym dla wy
magań pruskich, położył jednakże nacisk na to, iż bądź co 
bądź sumienne dopełnienie ze strony Prus warunków trak
tatu pragskiego leży w interesie bezpośrednim Francyi. 
Pod tym względem gotowa poprzeć dyplomacya austrya- 
cka żądania francuskiego rządu, jakkolwiek wtedy tylko 
Austryą chwyciłaby za oręż, gdyby Prusy nie wahały się 
rozniecić pochodni curopejskiśj wojny. — W księstwach 
naddunajskich pragną Austryą i Francya wszelkich użyć 
wpływów, by kraj ten nie był ogniskiem rosyjsko-pruskieh 
knowań i intryg. Co do Kandyi i w ogóle spraw wscho
dnich postanowiono działać jedynie w porozumieniu z An
glią. — Takie, wedługinformaeyi Pressy, są preliminarya 
austro-francuskiego porozumienia, na którego sztandarze 
wypisane są godła pokoju, pracy, wolności i równości.

O powstaniu biszpańskićm tak sprzeczne dochodzą 
doniesienia, że dotąd nie wiadomo na pewne, czy rzeczy
wiście Saragossa wpadła w ręce powstańców. Telegramy 
rządowe nie przestają rozgłaszać buletynów zwycigzkich, 
podczas gdy przeciwnie listy prywatne utrzymują, że pow
stanie znacznie się szerzy i już do 18 tysięcy liczy żołnie
rza. Jenerał Prim miał objąć naczelny kierunek powsta
nia i znajduje się podobno w Katalonii.

Spór prezydenta Johnsona z radykałami nową otrzy
mał nader ciekawą i charakteryzującą stosunki amery
kańskie illostracyą. P. J< hnsoń napotykając w gabinecie 
na ciągłą ze strony ministra wojny Stantona opozycyą, 
mianowicie w sprawie enerała Sheridana, któremu posta
nowił odjąć dowództwo w Nowym Orleanie z powodu zbyt

Artykuł XX stanowił sprostowanie granic w Besara- 
bii od Katamori nad Prutem do morza Czarnego. Na 
kongresie oznaczono tylko ogólnikowo nową linią grani
czną, przyznając zarazem Mołdawii posiadanie terytoryum 
odpadającego od Rosyi (art. XXI); specyalna komisya pó
źniej zajęła się trudną robotą odgraniczenia, ukończoną 
protokółem z 6 stycznia 1857. Gabinet petersburgski 
upierał się przy posiadaniu Wężowćj wyspy na morzu 
Czarnćm, pod pozorem, że ważną jest dla handlu odeskie- 
go przez utrzymywanie na nićj latarni morskićj. W isto
cie rzeczy, wyspa położona tuż na przeciwko i między uj
ściami Dunaju jest ważnym punktem strategicznym i zte- 
go względu dla Rosyi potrzebną. Ostatecznie wyspa, 
o którćj znaczeniu rzut oka na kartę przekona, przypadła 
Turcyi, z obowiązkiem utrzymania latarni.

Następne artykuły (XXII—XXIX) zajmują się urzą
dzeniem stósunków M łdawii, Wołoszczyzny i Serbii, po
stawionych pod najwyższą zwierzchnością Porty i zbioro
wą gwarancyą mocarstw podpisanych, z usunięciem wszel- 
kiej wyłącznćj protekcyi. W pierwotnym projekcie 
była mowa o protektoracie Rosyi, które to wyrażenie 
na żądanie hr. Orłowa usunięto Szczegółowe punkta 
dziś już tak są zmienione, że powtórzenie ówczesnych 
nie ma żadnego interesu; przytoczyć wypada, iż uwzglę
dniały należycie prawa stron interesowanych i były pun
ktem wyjścia obecnej organizacyi, która zresztą w skutek 
przyczyn miejscowych i szkodliwego, tajemnego wpływu 
Rosyi nie odpowiada ani interesom kraju ani interesom, 
Europy.

Pozostałe pięć artykułów dotyczą sprawdzenia linii 
granicznćj w Azyi, ewakuacyi zajętych terytoryów, utrzy
mania dawnych umów handlowych, konwencyi wygp Alan- 
dzkich i ratyfikacyi traktatu.

Wyspy Alandzkie położone między 60—61 stóp sze
rokości, przy wejściu zatoki Botniękićj, niedaleko brze
gów Szwecyi, są naprzód wysuniętćm stanowiskiem stra
tegicznym Rosyi w działaniu zaczepnćm. Floty sprzymie
rzone zniszczyły.fortyfikacye Bomarsundu, a konwencyą

samowolnego postępowania, napisał doń list z zawezwa
niem, by się podał o dymisyą. Tymczasem p. Stanton 
wręcz odmówił żądauiu prezydenta, który pozbawiony 
w. roku zeszłym przez kongres prawa oddalania z urzędu 
ministrów bez przyzwolenia senatu, zmuszony był tym
czasowo zawiesić w urzędzie p. ministra wojny i powie
rzyć wydział jego jenerałowi Grant, zwycięzcy Południa. 
P. ¡"jtanton poddał się tą rażą woli prezydenta, protestując 
przecież przeciw temu aktowi „gwałtu i samowoli“. Wy
padek ten poda niewątpliwie sposobność radykałom do 
burzliwych scen w kongresie, skoro tenże się zbierze 
w jesieni.

Wybory.
Ostatni raz przed terminem wyborów, przy

padającym na dzień 31 bm., odzywamy się jesz
cze w ich przedmiocie. Staraliśmy się z naszego 
stanowiska dziennikarskiego uczynić wszystko, co 
tylko do korzystnego rezultatu wyborów przy
czynić się mogło. Począwszy od pierwszej chwili 
poruszenia sprawy mających nastąpić wyborów, 
uważaliśmy za nasz naczelny obowiązek wykazy
wać w licznych artykułach nie tylko ich wagę 
i doniosłość, ale zarazem wyszukiwać wszelkich, 
byle godziwych środków, zdolnych zaręczyć nam 
zwycięztwo. Do liczby ich zapisujemy nie bez 
uczucia boleści i przykrości ową walkę, którą 
nam w łonie własnego obozu staczać przycho
dziło, walkę z kierunkiem odzywającym się zdro
żnie w małym bardzo na szczęście odłamie opi
nii publicznej i prasy naszój, który sobie posta
wił za cel zachwiać powodzenie nasze w wybo
rach przez usunięcie wpływu duchowieństwa. 
Wzgląd na nasze żywotne interesa i godność 
polska wskażą każdemu z naszych czytelników 
bez trudu, kto w tćj, niewywołanćj przez nas 
walce miał słuszność, jak wskazały zarazem bez 
wątpienia znacznej większości duchowieństwa na
szego drogę postępowania w tej sprawie. Teraz 
nie czas już przecież żalów, rekryminacyi i pole
mik, ale ostateczna a bardzo jeszcze dostateczna 
do zużytkowania pora zabiegłej pracy. Jak już 
powiedzieliśmy przed kilku dniami, oznajmując 
czytelnikom naszym termin wyborów, nie wolno 
nam wątpić, że zgoda i karność będą zaszczytną 
cechą i obecnych u nas wyborów i że wszyscy 
wyborcy, nie rozstrzeliwając swych głosów, będą 
je oddawali na wskazanych dla swych okręgów 
przez komitet centralny kandydatów. Na tóm 
jednakże nie dosyć. Obecne wybory przypadają 
w czasie, w którym ludności naszćj wiejskićj naj- 
trudniój oderwać się od domu i pracy w polu; 
przypadają nadto w sobotę, w dniu najodleglej
szym od niedzieli, która zbierając lud w kościo
łach parafialnych, przedstawia możność łatwiej- 
szój z nim komunikaeyi a zarazem sposobność 
pomówienia o wyborach, przypomnienia ich 
wagi i znaczenia. Z tych to powodów pozwalamy 
sobie prosić gorliwych około sprawy publicznej, 
aby nie poprzestając na rozdaniu kartek z na
zwiskami kandydatów, czuwali w samymże dniu

cesarz rosyjski zobowiązał się nie wznosić żadnych forty
fikacji ani zakładów wojennych lub morskich nacałćj prze
strzeni wysp, o których Rumiańców wyraził się w Frede- 
rikshamn (1809), gdy pełnomocnicy Szwecyi usiłowali je 
zatrzymać, że są one „kluczem do kufra (Finlandyi),“więc 
kto jedno posiada ten i drugie musi mieć w swym ręku.

Jakkolwiek deklaracya, zawierająca zasady nowego 
prawa morskiego nie ma związku bezpośredniego z spra
wą wschodnią, nie można jćj pominąć milczeniem, bo sta
nowi nader zaszczytną stronę robót kongresu. Mocar
stwa podpisane zgodziły się na cztery punkta:

1) Zniesienie listów korsarskich (abolition de la 
course), w razie wojny wydawanych.

2) Flaga neutralna pokrywa towar będący własno
ścią poddanych mocarstw wojujących, z wyjątkiem kon
trabandy wojennćj.

3) Towar neutralny nieulega konfiskacie nawet pod 
flagą nieprzyjacielską.

4) Blokada staje się obowiązującą jedynie wtenczas, 
kiedy jest istotnie wykonywaną dostatecznemi siłami 
(blocus effćctif). Dotąd Anglia szczególnićj upierała się 
przy zasadzie, że samo ogłoszenie blokady na papierze 
wystarcza i ma moc obowiązującą.

Konwencyą z 15 kwietnia składa się z trzech artyku
łów, z których ostatni wymiany ratyfikacyi dotyczy. An
glia, Austryą i Francya gwarantują solidarnie, w myśl tra
ktatu paryzkiego, niezależność) całość tery tory alną państwa 
otomańskiego. Wszelkie naruszenie stypulacyi traktatu 
uważanćm będzie przez mocarstwa podpisane za casus 
belli i sprowadzi w porozumieniu z Portą natychmiastowe 
użycie ich sił zbrojnych, lądowych i morskich.

Dokument ten świadczy przecie przedewszystkićm o nie
ufności, jaką mocarstwa względem Rosyi i nadal zacho
wały; dowodzi, że wojna wschodnia bynajmnićj swego celu 
istotnego nie osiągnęła, daje wreszcie Turcyi świadectwo 
niemocy i niezdolności politycznćj. Konwencyą zmieniła, 
a raczćj nadała właściwy charakter traktatowi paryzkie- 
mu, uznała go tylko zawieszeniem broni czasowćm, któ

wyborów nad obecnością w lokalach wyborczych 
wszystkich, o ile możności, zapisanych w listach 
wyborców i aby nieobecnych zawczasu do nich 
sprowadzić się starali. Nadto, po doświadczeniach, 
wyniesionych z wyborów lutowych, i ie od rzeczy 
byłoby po miejscach wyborczych, w których prze
wodnictwo wyborów powierzone osobom, niepo- 
siadającym języka polskiego a w których bądź 
z tego, bądź z innych powodów prawa wyborców 
polskich nie doznały należytego uwzględnienia, 
rozesłać ludzi nieco światlejszych, obeznanych 
jakokolwiek ze służącemi • wyborcom prawami, 
śmielszych, którzyby nie dopuszczali wykroczeń 
przeciw prawu ze szkodą naszą a wypływają
cych jedynie ze zbytku pokory lub nieznajomości 
rzeczy naszych wieśniaków. Otóż kilka uwag, 
nasuwających nam się jeszcze w samym przede
dniu sobotnich wyborów. Dzielimy się niemi z 
naszymi czytelnikami w niezawodnem przekona
niu, że każdy z nich dopełni obywatelskiego 
obowiązku odpowiednio do wagi i doniosłości 
jaką sprawie obecnych wyborów nie przypisać, 
rzeczą niepodobną.

NPan
nemu dr, Orth w Ems 
té.j klasy,

Wiadomości urzędowe.
raczył radzcy medycznemu i lekarzowi k^piel- 

nadać order orła czerwonego czwar-

Korespondeneye Dziennika Pozn.
Lnów, 25 sierpnia.

(T) Powrót namiestnika do Lwowa przewlókł się 
cokolwiek. Dziś spodziewano się hr. Gołuchowskiego, 
tymczasem nadeszła wiadomość, iż dopiero za dni trzy 
lub cztery namiestnik powróci. Obecnie bawi hr. Gołu- 
ehowski w Wiedniu. Równocześnie przybędzie do Lwowa 
nowy prezes apelacyi tutejszćj p. Komers. Wrócił on 
już z Ostendy i zapewne już opuśeił Wiedeń, udając 
się do Lwowa.

Z przyjazdem hr. Gołuchowskiego spodziewamy się, 
że i Rada szkólna wejdzie w życie. Ustawa o języku wy
kładowym obowiązuje od dnia jćj ogłoszenia i od przy
szłego kursu rozpoczną się wykłady w języku polskim 
w szkołach naszych tak gimnazyainych jak realnych, gdzie 
dotąd wyłącznie po niemiecku młodzież naszą uczono. 
Dotąd nie wszystkie jeszcze gimnazya jednak o tćm za
wiadomione zostały i wprowadzenie wykładów polskich 
ulegać będzie pewnym trudnościom, gdyż mamy tu pro
fesorów Niemców, którzy nie tylko wykładać po polsku 
nie są w stanie, ale nawet po polsku rozmówić się niepo- 
trafią. O ile wiem, wejdą wykłady polskie w używanie 
od kursu przyszłego w gimnazyach; brzeżańskićm, prze- 
myskićm, stanisławowskićm, tarnopolskićm i kołomyj- 
skićm, tudzież w szkole realnej tarnopolskićj, stryjskińj 
i stanisławowskićj.

Z Petersburga, 19 sierpnia.
U) Poprzednią korespondencyą zakończyłem przy

rzeczeniem napisania wam o wstępnym artykule S. Pe- 
terburgskich Wiedomosti, proponującym pojedna
nie pomiędzy nami a Moskalami. Dziś wywięzuję się 
z tego przyrzeczenia. Od czasu pobytu w Petersburgu 
i Moskwie młodziuchnćj Słowiańszczyzny, obok ciągłych 
i nieustających krzyków nienawiści i zagłady dla nas, pod
noszą się niekiedy i głosy, domagające się zgody i poje
dnania z nami. Widocznie, rozumniejsi Moskale czują,

rego kres zależy wyłącznie i jedynie od gabinetu peters
burskiego.

Sam traktat ma niezaprzeczoną douiosłość chwilową. 
Kładąc tamę dowolnej interpretacyi traktatu w Kajnardżi, 
zuosząc protektorat rosyjski na Dunaju, usuwając flagę 
ś. Jerzego z wód morza Czarnego, wytrącił Rosyi z rąk 
broń, tak starannie i kosztownie ukutą przez przeciąg nie
mal jednego wieku, — broń, jaką głownie dotąd wojowała 
przeciwko Turcyi, wytrącił ją niepowrotnie i skazał gabi
net petersburgski na podziemne nurtowanie resztek po
tęgi Otomanów skrytą agitacją, zostawiając przyszłości 
rozstrzygnięcie, na czyją korzyść ta robota wypad nie.

Protokuły kongresu robią wzmiankę o pogadankach 
pełnomocników o prasie belgijskićj, okupacji austryackićj 
w państwie kościelnćm, sprawach neapolitańskich i stanie 
Grecyi. Lord Clarendon przyznał w parlamencie, że było 
zamiarem pełnomocników Anglii wnieść na stół i sprawę 
polską, zaniechali tego jednak, przekonawszy się o łaska- 
wćm i pełnćm dobroci usposobieniu cesarza Aleksandra, 
ze względu na opinią publiczną w Rosyi, by nie osłabiać 
znaczenia aktu ogólnćj amnestyi i innych przyobiecanych 
reform. Zamilczano więc o Polsce w interesie samejże 
Polski. Minister nie taił przecież zarazem, iż ogłoszony 
akt amnestyi nieodpowiedział słusznym jego oczekiwa
niom, czyli sam zaświadczył © wartości swego milczenia, 
które miało przynieść lepsze skutki, niż otwarte i głośne 
wystąpienie.

Wojna wschodnia dotykalnie dowiodła wieikićj pra
wdy strategicznćj i politycznćj; przekonała Anglią i' Fran- 
cyą, że wojna morska nie jest w stanie zadać Rosyi stano
wczego ciosu i przywrócić równowagi na Wschodzie, za
bezpieczając Turcyą od przewagi i nacisku potężnego są
siada, a Oarogród od wpadnięcia w ręce caratu, w razie 
upadku Porty w skutek wewnętrznego wstr-ąśnienia. Po
kazała dalćj całą ważność wspólnego działania z Austryą 
i oznaczyła, jak daleko mogą rachować zachodnie gabinety 
na pomoc gabinetu wiedeńskiego.

(Dokończenie naatąpi).
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iż trudno im będzie do reszty zbałamucić Słowiańszczy- 
zi ę, jeżli nadal podobny stósunek, jaki dotąd istnieje, po
między nami a nimi pozostanie. Dla tego pragną, byśmy 
podobnie, jak owa Słowiańszczyzna, która w gościnie 
u nich była, uwierzyli w ich słowiańskość i pozwolili się 
wynarodawiać, składając nim głośne a uroczyste dzięki za J 
to. Uważam za obowiązek bliżćj nad temi pragnieniami j 
zastanowić się choćby dla tego, aby publiczność naszą 
poznajomić z charakterem i naturą propozycyi moskiew
skich, w głębi których jest żądanie zrzeczenia się naszćj 
narodowości i samodzielności a wsiąknięcia w wielką oj
czyznę moskiewską. Cała więc różnica pomiędzy orga
nami prasy moskiewskićj zależy na tćm, iż jedne doma
gają się wytępienia nas bez litości, drugie radzą nam, 
abyśmy konserwując swój byt fizyczny, sami się stali Mo
skalami. Wyrzeczenie się swej narodowości i przyszłości 
jest warunkiem sine qua non. Cel więc zawsze jeden, 
tylko broń inna. Szeroko w tym względzie rozpisują się 
S. Peterburgskija Wiedomosti, poręczając, iż je
dynie uaszego dobra pragną. Zobaczmy, jakiego to do
bra pragną. Pomiędzy innemi mówią: „Nie mamy nie
nawiści do Polaków owszem z całą masą ludności wiej
skiej żyjemy w zgodzie i posiadamy jćj sympatyą. Nie 
czycbamy na wasz język; pozostawiamy go nietykalnym 
w literaturze, szkole i sądzie, ale tam tylko, gdzie posiada 
pełne prawo do swego bytu. Prowadzimy jedynie walkę 
z waszemi politycznemi tendencyami. Autonomii waszćj 
nie niszczylibyśmy, gdyby nie wiodła was do politycznych 
pokus i gdyby nie była przez was wyzyskiwaną. Wciela
my was do Rosyi w interesie waszym,, bo tylko z liberalną 
Rosyą jest przyszłość dla was. Z Prusami zagraża wam 
germanizm, z Austryą dostajecie się w ręce arystokracyi 
i jezuitów. Z Rosyą bierzecie udział we wszystkich jćj 
reformach. Powinniście to zrozumieć i z położeniem swćm 
pogodzić się. Na tych zasadach chętnie pogodzimy się, 
ale powinniście do zgody pierwszy krok uczynić. Prze- 
dewszystkićin powinni powstać pomiędzy wami ludzie, któ
rzy by, wszedłszy do służby, podjęli reformy wam nadane
i dalej szczerze je prowadzili. W okół tych ludzi powin
no się zgrupować stronnictwo, które ma wypowiedzieć 
walkę partyi arystokratyczno-i demokratyczno-rewolucyj- 
nćj i zacięcie ją aż do zwycięztwa prowadzić, stojąc na 
gruncie organiczno jednającym. Obok tego, stronnictwo 
to powinno przedewszystkićm zrzec się gubernii lubelskićj 
i augustowskićj, jako ziem odwiecznie moskiewskich. Do
ty hczas stronnictwa podobnego w Polsce nie było — ka
żde wyzyskiwało jedynie ustępstwa rządu na korzyść re
wolucji. Oprócz tego, stronnictwo to powinno zerwać 
z emigracyą i rewolucyą. To uczyniwszy, może żądać 
powrotu ukaranych z r. 1863 i abyśmy pogardę, ja
ką mamy dla narodowości polskićj, przenieśli 
tylko na pogardę dla emigracyi. Innych ustępstw nie po
winniście się domagać, reformy uchwalone i zaprowadza
jące się nie mogą być cofnięte, bo dla szlachty nie może
my poświęcać całego narodu w Polsce i Zachodnich gu
berniach.“ Otóż taki to program umiarkowano-liberal
nego dziennika! Widząc, że wszelkie środki rządowe 
i tak zwane reformy nie prowadzą do skutku, a jako li
berał, nie chcąc siłą brutalną wojować u nas, pragnie 
i radzi, byśmy sami raczyli stać się Moskalami. Dla tego 
pragnie on utworzenia się stronnictwa jednawczego a ra- 
czćj polsko - rusyfikującego. Takiego stronnictwa, jako 
stronnictwa, nigdy pomiędzy nami nie ujrzy. Wreszcie, 
nie wdając się w rozbiór warunków zgody, jako niego
dnych najmniejszćj uwagi, musimy to jednak powiedzieć, 
aby choć na chwilę dopuścić myśl o jakićjkolwiek zgodzie 
i pojednaniu przedewszystkićm potrzeba, abyśmy mieli 
możność czynienia umowy, a do tego niezbędnym warun
kiem jest wolność. Bez tego, żadna stypulacya jest 
nie dopuszczalną. Brak więc tego warunku przecina 
wazek ą dyskusyą, która i bez tego do niczegoby nie pro
wadziła, jako oparta na fałszywych danych. Nie podej- 
rzywamy zaś bynajmniój szczerości tych nawoływań do 
zgody, wierzymy im całkowicie, bo i dla czegożby im nie 
wierzyć, skoro pojednanie tylko korzyść Moskwie przy- 
nieśćby mogło. Kwestya polska, jak wiedzą o tćm wszy- 1

scy, jest ogromną kulą do nóg Rosyi przywiązaną, która 
swobodnie jćj poruszać się nie pozwala — więc Rosyą 
wszelkiemi sposobami próbuje zobojętnić lub zniszczyć tę 
przeszkodę, i oto prawdziwa pobudka do tćj wspaniało- 
myślnćj zgody. Powiadają, że chcą naszego dobra, że 
nie czychają na nasz język i narodowość. Odpowiedzią 
na to niechaj posłuży, że już nic nie powiemy o Litwie 
i Rusi, Kongresowa Polska tylko, gdzie gubernatorzy na 
odwiecznćj ziemi Mazurów jedynie po moskiewsku prośby 
przyjmować raczą i gdzie włościanom elementarze mo
skiewskie wciskają. Ofiarują nam wspaniałomyślnie re
formy — te reformy, co kraj moralnie i materyal- 
nie niszczą, w miejsce porządku nieład i chaos za
prowadzają, a narodowość i religią po barbarzyńsku 
tępią — mówią o sympatyi ludu — ależ ten lud pogardza 
nimi i nie nawidzi ich na całej przestrzeni Polski, poczy
nając od Dzwiny zachodnićj, i wszędzie pogardliwie ich 
Moskalami nazywa, odpychając ich braterstwo. Zazna
czając więc te zachcianki moskiewskie, które nikogo 
obłąkać nie potrafią, na nawoływanie ich do pojednania 
odpowiadamy: zgoda i my pragniemy pojednania, by 
ono zaś mogło przyjść do skutku, przedewszystkićm 
rolkujmy się, a późnićj swobodni z swobo
dnymi możemy traktować o pojednaniu. Nim 
to nastąpi, wszystkie namowy czy propozycye do poje
dnania uważamy za to, czćm one są właściwie, to jest 
za nową łapkę do wynarodowienia nas. W polityce zna
czą czyny, nie słowa, a pomiędzy ich czynami a słowami 
jest niebo przepaści. Czyż można mówić z ludźmi, którzy, 
niwecząc całkowicie naszą autonomią, tępiąc język, gra
biąc własność naszą, prześladując religią, zapewniają 
o poszanowaniu narodowości, religii i własności. Jakże 
można mówić z tymi ludźmi, którzy dowodzą z całą bez
czelnością, że Augustowskie i Lubelskie, to odwiecznie 
kraj moskiewski, którzy Litwę i Ruś uważają za Moskwę, 
i którzy, jak dowcipnie ktoś powiedział, gdyby im się 
udało wejść do Paryża, dowodziliby, że i to miasto jest 
organiczną częścią carstwa rosyjskiego. Więc tedy niech 
gospodarują po swojemu — niech prześladują, pastwią 
się i znęcają — przyjdzie dzień, i» prawda zwycięży, 
bylebyśmy tylko uparcie przy nićj stali.

Przechodzę obecnie do szczegółów codziennego tutej
szego życia.

Nie dawno zawinęła do Kronsztadu ewolucyjna eska
dra szwedzka, przyjęta chłodno, zimno i sztywno; cały 
ogień i zapał zachowany został dla eskadry amerykan- 
skićj, która również tam zawinęła pod admirałem Farra- 
g u tern. Obiady, przyjęcia posypały się, jak z rogu obfi
tości. W Ks. Konstanty, po powrocie z zagranicy, dał 
również w rezydeucyi swćj Pawłowsku świetny obiad dla 
amerykańskiego admirała i jego świty. Nadskakiwania 
Moskali dla Amerykanów są widoczne i w ■ rzesadę wpa
dające, chcą za nie kupić na wszelki przypadek pomoc 
Jankesów — za podobne rzeczy ani Jankesy, ani nikt na 
świecie, pomocy swćj nie sprzedaje. Jankesy udają 
wielką miłość dla Moskali, bo wiedzą, że Anglią to niepo
koi, a wreszcie interesa ich handlowe tylko ogromne zyski 
z tego ciągnąć mogą. O przymierzu wszakże dziś mowy 
być nie może,' mogłoby tylko wówczas nastąpić, gdyby 
Amerykanie bezpośrednio zainteresowani zostali. To je
dnak, co dziś jest nieprawdopodobnćm, jutro stać się mo
że. Ze wszystkiego, co tu ma miejsce, widoczną jest rze
czą, że Rosyanie przygotowują się do wojny. Warsztaty 
wojenne pełne czynności, broń ciągle wyrabiają i ogro
mne zakupy nowej w Ameryce, dopełniają. Ajenci rzą
dowi czynni na całćj przestrzeni Słowiańszczyzny połu- 
dniowćj. Moskale zapowiadają bliski wybuch powstania 
w Czarnogórze, w Hercogowinie i Transylwanii. Składki 
na Bółgarów sypią się ze wszech stron. Jawne komi
tety w tym celu są poustanawiane i codziennie w gaze
tach ofiary na powstanie bółgarskie są ogłoszane. Słowem 
lada dzień spodziewają się tu wybuchu w całćj Słowisń- 
szczyźnie tureckićj i poręczają, iż jćj bez pomocy niepozo- 
stawią. Jakkolwiek więc, życzymy bezwarunkowo Słowiań- 
szczyźnie polepszenia jćj doli, wszakże usiłowania obecne 
ich uważamy całkowicie za ruchy czysto moskiewskie,

w interesie jćj i przez nią bezwarunkowo wywołane, pod- i 
żegane i zasilane. Car bawi ciągle w Liwadyi, zkąd od 
czasu do czasu, sypie ua szczęśliwą i liberalną Ro
syą ukazami, rozszerzającemi jćj dalsze swobody. Do tego 
rodzaju ukazów należy świeży, zabraniający dziennikom 
ogłaszać wszelkie sprawozdania z posiedzeń dum powia
towych i gubernifilnyib,z rad miejskich i zebrań dworzan- | 
skich tak powiatowych jak i gubernialnych. Również zabro- 1 
nione są w tym przedmiocie wszelkie korespondencye, chyba, 
że tak jednych jak i drugich dozwolą właściwi gubernatorzy. 
Tym sposobem czynności rzeezoDjch zebrań usuwają się 
z pod koutroli publięznćj, a zarazem zry wasię nić, jaka za po
średnictwem prasy wiązała wszystkie pomiędzy sobą ze
brania i ; race ich solidaryzowała z sobą. Czynownikom 
znów pozostawia się pole do gospodarowania po dawne
mu. Jak wiadomo, czynownicy w Rosyi to najzupełniejsza 
korporacya, trzymająca się za ręce, a na urząd swój pa
trząca, jak na doskonalą arendę. Zgromadzenia, o któ
rych mowa powstrzymywały ich nadużycia, nie drogą za
żaleń, bo te w R«,syi żadnego skutku nie mają, ale drogą 
jawności, bo bądź co bądź i tu nawet wstyd ma swe pe
wne prawa. Dziś i to w interesie czynowników zabije się, 
bo gubernator, jako czynownik, niedozwoli najmniejszych 
ogłoszeń, atakujących go lub podwładnych mu czynowui- 
ków. Wreszcie, jakże można dopuścić, aby on, będąc 
stroną w obec zgromadzeń, które najczęścićj są w kolizyi 
z administraeyą, mógł pozwolić na krytykowanie i analizę 
swych rządów? Zniesienie więc jawności tych zgromadzeń 
jest po prostu unicestwieniem ich działalności i cała też 
prasa rosyjska ten nowy krok wsteczny rządu z najwię
kszą goryczą powitała. Pisałem wam kiedyś, że car, zro
biwszy przypadkiem krok naprzód, natychmiast robi dwa 
w tył. Obecny ukaz jest najlepszym tego dowodem. Cza
sem zdarzy mu się wydać i dobre prawo, następujące po- 
tćm rozwijauia tego prawa i objaśnienia zabijają je do
szczętnie. Ze wszystkiego pozostaje tylko efekt po no- 
wćm prawie, efekt, który w telegraficznych depeszach do
chodzi i do was i rozchodzi się po całym świecie, robiąc 
carowi sławę liberalnego, a Resyi rozgłos najs wo- 
bodniejszćj strony na ziemi. Więcćj tćż nic nie 
potrzeba.

Pisałem wam poprzednio o reformie duchowieństwa 
moskiewskiege. Po długich przecież korowodach rząd 
zwrócił swą oj co wsk ą opiekę i na tych upośledzonych 
i w pogardzie żyjącycb członków społeczeństwa. Przede
wszystkićm postanowiona zreformować szkoły duchowne 
i semiuarya, w których dotąd nie nie uczono, i z których 
wychodziły najciemniejsze i najgrubsze indywidua. Przy 
Synodzie ustanowiony został komitet naukowy, którego 
obowiązkiem ma być zreformowanie szkół duchownych. 
Protojereja Josifa Wasilejewa, popa ambasady z Pa
ryża, jako najmędrszego i najświatlejszego pomiędzy 
wszystkimi popami, sprowadzono na prezesa komitetu na
ukowego. Otwarcie uroczyste rzeczonego komitetu na
stąpiło w dniu 1 sierpnia w domu ministra oświecenia 
Tołstoja i zagajone mową tegoż. Ciekawi jesteśmy 
działań tego komitetu, bo zadanie jego trudne, ztąd pewni 
jesteśmy, że skutku żadnego mieć nie będzie. Do wszy
stkich reform, gdyby nawet szczerze o ich wprowadzeniu 
myślano, potrzeba łudzi, a tu brak ich zupełny, szczegól
niej zaś w sferze popićj. Nie uwierzycie, jaka ciemnota, 
jaka demoralizacya pomiędzy nimi istnieje, cieszą się tćż 
oni najzupełniejszą pogardą całego społeczeństwa, które 
prowadzić moralnie mają. Prosty czynownik policyjny 
posiada więcćj szacunku, jak każdy pop. Moskale pragną 
wszystko od razu zrobić, pragną ukazami, a nie pracą or
ganiczną, kraj ten ciemnoty, gwałtów i barbarzyństwa, na 
kraj cywilizacji, błyskawicznie przefabrykować. Obok 
więc powyższej tak zwanćj reformy, po którćj rokują so
bie niesłychane owoce, zakładają instytut historyczno-filo- 
logiczny w Petersburgu, mający na celu przysposabiać nau
czycieli do szkół, których pomimo uniwersytetów brak zu
pełny. Odnośny ukaz już został wydany. Ukaz ten jest 
powtórzeniem przepisów i urządzeń w r. 1862 co do Kró
lestwa wydanych, a dotyczących kursów pedagogicznych 
przy szkole głównćj urządzonych. Dobrzeby Moskale

uczynili, gdyby cały system edukacyjny, Królestwu w t 
186 - nadany, u siebie zaprowadzili, daleko lepićjby Dj 
tćm wyszli, aniżeli niszcząc nasze instytucye, któreby i iu, 
korzyść rzeczywistą przynieść mogły.

Również ukazem carskim dozwolone są coroczne ze. 
brania naturalistów. Zebrania te mogą zbierać się co rok 
w innćm mieście, jakie z góry sobie wyznaczą. Człon, 
kiem tego Towarzystw!, może być każdy, zajmujący 
naukami natnralnemi, wszakże na zebraniach tych mog^ 
tylko zabierać głos profesorzy uniwersytetów i szkół, ora? 
ludzie, którzy wydali jakiekolwiekbądź dzieło z dziedziny 
nauk naturalnych. Jest to znów świadectwo liberalizmu 
Moskwy i jćj logiki. W Rosyi na wszystko potrzeba mieć 
czyn i pozwolenie III oddzielenia, bez tego ani krokiem 
ruszyć niepodobna; a równość, której codziennie głoszą 
się tak gorliwymi apostołami na papierze, codziennie 
w rzeczywistości jest gwałconą. Z tego urządzenia więc 
jednego przekonać się można, jaki pożytek przynieść mogą 
owe coroczne spacery uczonych profesorów, którzy 
jak z towarem z swymi odczytami po Rosyi spacerować 
będą, a publiczność obowiązana będzie smirnoichsłu- 
szat i niewozrażat.

Dalsze szczegóły pozostawiam do następnćj korę- 
spondencyi, którą w tych dniach do was wyprawię.

z Pri
rać I
wnyr
wsch
by g
koni!
matt
stroi
kani
pliwi
upat
z dri
tu i
w O(
czeń

cyali 
reicl 
dom 
zacb 
głęb 
cyi t 
puta 
tak i

PRUSY.
* Berlin, 28 sierpnia. Król Wilhelm udzielił świeżo 

mianowanemu półuocno-amerykańskieinu posłowi, Jerze
mu Bankrott, posłuchanie na zamku Babelsberg w obec
ności prezesa ministerstwa hr. Bismarka. Obydwaj mę
żowie stanu zaproszeni zostali po audyencyi do stołu kró
lewskiego. Pojutrze wyjeżdża p. Bankrott do Drezna, 
ażeby i tam wręczyć swe listy uwierzytelniające go przy 
tamtejszym dworze.

Provin. Corresp. pisze: Rokowania o odstąnienie 
kilku północno-szlezwickich okręgów na rzecz Danii, 
w traktacie pragskim wzmiankowane, rozpoczęte zostały, 
jak wiadomo, depeszą gabinetu berlińskiego, przesianą 
do Kopenhagi dnia 18 czerwca br., w Której Prusy jako 
warunek odstąpienia ewentualnego żądają pewnych rę
kojmi ku obronie żyjących tam Niemców. Na to odpowie- 
działa Dania w nocie z dnia 20 lipca, w którćj rząd duń
ski wyraża wprawdzie rozmaite wątpliwości pod wzglę
dem żądanych rękojmi, lecz zarazem proponuje, ażeb^ 
porozumiano się co do warunków odstąpienia na drodze 
ustnych rokowań pomiędzy osobnymi komisarzami. 
W przeszłym tygodniu odeszło tu ztąd zawiadomienie do 
Kopenhagi, że Prusy są gotowe przystać na proponowane 
rokowania. Zebrania te rozpoczną się zapewne natych
miast w Berlinie, skoro tylko rząd duński ze swćj strony 
wybierze komisarza.

Hiszpański poseł, Don Miąuel de Castillo, przybył tu 
znowu po dłuższćj nieobecności.

Hescy mężowie zaufania zebrali się dziś z rana o go
dzinie 9 na poufną konferencyą pomiędzy sobą w gmachu 
izby panów i rozeszli się znowu o godzinie 10 '/2. O go
dzinie 12 w południe odbyło się zwyczajne posiedzenie.

Z pewodu zamierzonego wydania książki pod tytu
łem „Liederbuch“ aresztowano przed niejakim czasem au
tora jćj-J. M. Hirscha, teraz uwięziono właścicieli dru
karni Zange i König, z których pierwszy podjął się sta
wiania czcionek, a drugi druku owego Liederbuchu. 
Hirsch jest oskarżony o zbrodnią stanu.

W Monachium obradują obecnie prawnicy niemieccy. 
Prezesem wybrano tajnego radzcę dra Waechtera, wice
prezydentami Molitora i Kalba z Monachium, Kellera 
z Wiednia i Abegga z Wrocławia. W zebraniu bierze 
udział 500 do 600 prawników. Bardzo licznie jest repre
zentowana Austrya, z Prus nie wieiu się stawiło.

AUSTRYA.
# Wiedeń, 26 sierpnia. Daremnie silą się sfery rzą

dowe przekonać publiczność, że zjazd salcburgski przy
niósł Europie w dani drogocenne ze strony cesarza Napo
leona rękojmie pokoju; że Francya nie myśli o wojnie
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Kronika Lwowska.
D Z powodu artykułu hr. Kazimierza W. „o własno

ści,“ zamieszczonego w Przeglądzie polskim, pozwo
liłem sobie w jednćj z kronik ostatnich kilka uwag; 
z powodu tych kilku uwag oświadczyła redakcya Prze- 
glądu polskiego, że artykułu pana W. ja nie zrozu
miałem i fiłszywą myśl autorowi podsunąłem; z powodu 
tego oświadczenia opowiem więc państwu anegdotkę, mo- 
żeście ją już i słyszeli, ale to nic nie szkodzi, powiem z Jo- 
wi ilskim, słuchajcie ją jeszcze. Oto ktoś, gdzieś, kiedyś 
w nienajlepszym humorze i w niezbyt grzecznćm będąc 
usposobieniu, zawołał: „der Kaiser ist ein Esel.“ Ogromną 
więc popełniono zbrodnią, bo to crimen laesae majestatis, 
powstał krzyk okropny, oburzenie lojalne było powszech- 
nćm, winowajcę porwano, zabito w dyby i stawiono przed 
sądem. Daremnie się bronił biedaczysko, daremnie się 
tłómaczył i klął na zbawienie duszy, że on Broń Boże nie 
myślał o swoim najmiłościwićj panującym mu monarsze, 
lecz że to on o cesarzu chińskim tak nieprzyzwoicie się 
wyraził, że ani nie miał zamiaru popełnić zbrodni obrazy 
majestatu, ani tćż jćj nie popełnił. Nic nie pomogło, 
Oskarżyciel obwinionemu wierzyć nie chciał, powtarzał 
ciągle „Sie können nur unseren Kaiser gemeint haben“, 
dowodził, że wie lepićj, co obwiniony myślał, niż sam 
obwiniony i w końcu oskarżyciel wygrał sprawę. Sąd 
przychylił się do jego zdania, wmówił w Niemca, że isto
tnie myślał to, o czćm on, jak sam twierdził, nie myślał, 
i wpakował go do turmy.

Owóż, czyż w obec twierdzenia redakcyi Przeglądu 
polskiego mam, jak ów oskarżyciel utrzymywać, że le
pićj wiem, co autor artykułu „o własności“ myślał, niż 
on sam i przemawiająca w jego imieniu redakcya? Wpraw
dzie przeczytawszy artykuł „o własności“ raz jeszcze, nie 
o wiele zdanie moje zmodyfikowałem, wrażenie ogólne zo
stało to samo, co i po pierwszćm artykułu tego przeczy
taniu, lecz przeczytawszy następnie uroczyste redakcyi 
Przeglądu oświadczenie, muszę broń złożyć i uderzyć 
się w piersi. Widocznie autor nie dość jasno, a przynaj- 
mnićj nie dość dla mnie zrozumiale wyrażał się w tym 
artykule, bo przy uajlepszćj chęci i dziś jeszcze nie mogę 
zrozumieć, co autor myślał, pisząc np.: „W Rosyi z ka
żdego zrobią w jednćj chwili muzykanta, my w części tym 
procederem robimy niepodległych obywateli itd.“ 
Jakim procederem i dla czego mamy dopiero robić 
niepodległych obywateli? Lecz mniejsza z tćm, 
nie chcę tej kwestyi i całego tego artykułu rozbierać da
lćj, wierzę najchętnićj, że autor nie to myślał, co ja 
w artykule wyczytałem, lecz to, co redakcya Przeglądu 
w nim znalazła, bo jużci autor i redakcya lepićj otćm wie
dzą odemuie i od wszystkich czytających, którzy jednego 
ze inną w- tym względzie byli zdania, a którzy autora oczy
wiście nie zrozumieli. Szanuję redakcyą Przeglądu 
zbyt wysoko, bym mógł i chwilę upierać się przy mojćm 
zdaniu,' powtarzam więc, że składam broń i poddaję się, 
radbym tylko, by każdy chcący w tćj sprawie rozstrzygać,

odczytał sobie ów artykuł „o własności w Galicyi“, by go 
odczytał bez uprzedzenia i zapominając, że ogłosiło go 
pismo, którego zacne, uczciwe, patryotyczDe i postępowe ; 
dążności każden Polak uzna i ocenić potrafi, a mam na- i 
dzieję, że niejeden z czytelników będzie mnie miał za • 
usprawiedliwionego. A zresztą jakiż był powód, żem 
dotknął owego artykułu, i żem z żalem odezwał się o tak 
zwanćj „śmietance“ naszego społeczeństwa ? Oto sprawa 
waszych czytelni ludowych, waszego szlachetnego projektu 
wydawania dzieł dla ludu, sprawa, która, pomimo wszel
kich publicznie i prywatnie w tym względzie czynionych 
kroków, najmniejszego ze strony zamożniejszćj klasy na
szego galicyjskiego społeczeństwa nie doznała poparcia. 
Tćm bardzićj tćż podnoszą pisma tutejsze, mianowicie pi
smo, dla ludu wiejskiego wydawane, Tygodnik nie
dzielny i Dziennik lwowski znaczenie składek przez 
was zbieranych na korzyść ludu naszego, dotkniętego 
klęską powodzi, gdyż składki te dowodzą wszechstron
nie w Wielkopolsęe rozwiniętego poczucia polskiego i są 
świadectwem wymownćm gorących uczuć braterskości ze 
strony Wielkopolan.

Lecz dość o tćj całćj niemiłćj sprawie, a przejdźmy 
do nowinek miejscowych, których zapas w tćj porze zbyt 
obfitym być nie może.

Pierwszą a najważniejszą nowiną jest to, że mamy 
a raczćj mieliśmy przedstawienie polskie w teatrze, po
mimo, że nasz teatr lwowski bawi w Lublinie. Oto wczo
raj mieliśmy przedstawienie polskie na dochód towarzy
stwa gimnastycznego „Sokół“ i to przedstawienie z prze
szkodami. Rzecz jest taka: Pan Miłaszewski dzierżawi 
teatr polski i jest wyłącznie uprzywilejowanym dawać we 
Lwowie polskie przedstawienia teatralne. Wyjeżdżając 
w lecie na ferye z towarzystwem swćm subarenduje dy
rektor polski swoje wieczory dyrektorowi sceny niemie- 
ckićj za cenę 25 czy 26 guldenów od każdego polskiego 
wieczoru, tak że Niemiec może albo sam w te dnie gry
wać, albo tćż odstępować te wieczory amatorom, towarzy
stwom dramatycznym przejezdnym, na koncerta itp. Tak 
się dotąd zawsze działo i żadnćj w tćj mierze nie było 
kwestyi.

W ten sposób najął 4 wieczór wczorajszy od dyrekcyi 
sceny niemieckićj Sokół, a przejezdne towarzystwo dra
matyczne p. Stengla miało odegrać komedyą p. Urbań
skiego pod tyt. Podlotek. Afisze rozlepiono, część bi
letów rozsprzedano, gdy nagle na skutek zabiegów, czynio
nych przez pełnomocnika p. Milaszewskiego i w skutek 
telegramów od dyrektora z Lublina nadesłanych do Rady 
administracyjnćj fundacyi Skarbkowskićj do kuratora ks. 
Jabłonowskiego, do dyrekcyi policyi, do namiestnictwa itd. 
zakazała policya przedstawienie i dopiero nad wieczorem, 
gdy dyrektor niemiecki przeciw temu zakazowi zaprotesto
wał, pozwoliło namiestnictwo, by się przedstawienie od
było, Kto ma w tym względzie słuszność, czy panu Mi- 
łaszewskiemu przysługiwało prawo wzbronienia przedsta
wienia polskiego w jego nieobecności, czy panu Blumowi 
przysługiwało prawo odprzedania nabytego przez siebie wie
czoru, czy zakaz wydany przez policyą był prawny, czy 
cofnięcie zakazu było uzasadnione, nie wiemy tu, bo jest

to jeszcze kwestya sporha i wytoczy się zapewne przed 
kratki sądowe. Faktem jest tylko, że wczoraj Sok ół po- 

: konał dyrekcyą teatru polskiego i że przedstawienie od- 
j było się.

Cóż o tćm przedstawieniu powiedzieć? Jużci publi
czność lwowska nie mogła być zadowolona grą początku
jących młodych aktorów z towarzystwa prowincjonal
nego, bo już bądź co bądź ani pan Pieniążek lub Wołań- . 
ski niezastąpią nam Wielkoszewskiego lub Szymańskiego, 
ani p. Dobrzański Linkowskiego lub Nowakowskiego, ani 
też pani Lisikiewiczowa niemoże iść w zawody z p. Nowa
kowską, a p. Tomaszewiczowa z p. Hubertową, ale mimo 
to wszystko odbył pan Stengel ze swćm towarzystwem 
młodziutkićm bardzo świetny i szczęśliwy popis i przeko
naliśmy się, za co Sokołowi wdzięczność się należy, że 
pochwalne sprawozdania o teatrze stanisławowskim pana 
Stengla były usprawiedliwione. W towarzystwie tćm 
jest istotnie kilka bardzo utalentowanych młodych osób, 
bo tak pp. Lisikiewiczowa, Gajewska i Tomaszewiczowa 
jak i pp. Dobrzański i Wolański mogą przy pracy a do- 
tyehczasowem swćm do sztuki zamiłowaniu i niezaprze
czonych zdolnościach bardzo zaszczytne w gronie arty
stów dramatycznych polskich zająć stanowisko.

Mówiąc o teatrze, dodam że p. Zeiman Igel, zasłużony 
a w całćj Polsce znany antykwaryusz, wydał już trzy ko
medyjki swoim nakładem, mianowicie młodego Fredry 
jednoaktową komedyjkę „Przed śniadaniem“, cztero- 
aktową, wczoraj poraź pierwszy u nas graną komedyą p. 
Aurełego Urbańskiego „Podlotek“, i Godebskiego przy
słowie „Kto pod kim dołki kopie“.

Jeszcze jedna nowina teatralna: Do Lwowa zjeżdża 
„dyrektor opery włoskićj w Nowym Jorku p. Ullman“ 
i wiezie ze sobą sławną Carlottę Patti, „pierwszego 
śpiewaka paryzkicb wielkich koncertów Juliusza Lefort“ 
dalćj c. k. nadwornego pianistę Rudolfa Willmers i dyre
ktora muzyki L. Aueca. Olbrzymie afisze i sążniste cią
gle w dziennikach powtarzane insercye ogłaszają, że całe 
to towarzystwo da dwa ,-koncerta we Lwowie a to za mie
siąc bo 2Ó i 21 września. P. Uli aim nie wątpię, że we 
Lwowie dobry zrobi „interes“ bo teatr będzie z pewnością 
nabity, zwłaszcza że ceny wstępu będą znaczni/, po
większone.

Stały nasz teatr lwowski, bawiący obecnie W Lubli
nie, gdzie nawiasem powiedziawszy, bardzo dobrze mu 
się powodzi, i to powodzi się dobrze nie tylko dyrekcyi, 
lecz i pojedynczym towarzystwa członkom, mianowicie 
płci pięknćj, powraca w przyszL u miesiącu do Lwowa, 
a jak słychać powraca z powiększonemi siłami. Prócz 
stałego teatru będziemy mieć także kilka przedstawień 

, amatorskich, kilka przynajmnićj jest projektowanych na 
różne cele dobroczynne. Czy wszystkie przyjdą do sku
tku, jest trochę wątpliwćm, zdaje się jednak, że zamie
rzone amatorskie przedstawienie Zemsty Aleksandra 
Fredry, w którćj rolę Raptusiewicza odegra obywatel tu- 

i tejszy, niegdyś w rolach kontuszowych szczęśliwy rywal 
• j ś. p. Nowakowskiego, p. Kajetan B., odbędzie się w przy- 
■ i szłym miesiącu na korzyść powodzią dotkniętych, czy też 
; » na inny cel dobroczynny.
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Pismo ilustrowane, które księgarz tutejszy p. Rich- i 
ter wydawać będzie, a którego redakcyą obejmuje pan 
Franciszek Waligórski będzie nosić istotnie nazwę Strze
cha i wychodzić będzie w zeszytach miesięcznych.

Dziennik literacki i polityczny ma znowu | 
przejść w inne ręce. Dzisiejszy jego właściciel i reda
ktor pan Juliusz Skarbek, wybrany jak wiadomo przez ] 
Radę miejską członkiem Rady szkólnej, ma zamiar oddać ' 
się zupełnie swemu nowemu a tak ważnemu zawodowi. 
Mówią, że p. Jan Dobrzański założyciel i dawniejszy 
Dziennika redaktor, nabyć chće to pismo napo wrót na 
własność. Liczba czytelników tego zasłużonego dzien
nika, nie wchodzę z jakich powodów, znacznie w latach 
ostatnich, mianowicie od czasu gdy pod nową przeszedł 
redakcyą, zmaiejszyła się, a wpływ jego z powodu poli
tycznych . Ibo raczćj niepolitycznych artykułów mocno 
upadł. Nie wiem, jak się wiedzie założonemu ¡ rzez pana 
Hipolita Stupnickiego „Opiekunowi dzieci pol
skich“, który zajął miejsce dawniejszego a dla braku 
czytelników zgasłego „Przyjaciela dzieci1; faktem 
jest tylko, że w czterech dotąd wydanych numerach 
niema zapowiedzianej gramatyki języka węgierskiego.

Wspomniałem już dawnićj o projekcie p. Wyspiań
skiego, fotografa tutejszego, wydawania w zeszytach al
bumu fotograficznego. Wydawnictwo to przyjdzie do 
skutku. Pan Wyspiański wspólnie z fotografem p. Szaj- 
nokiem wydawać zamierzają album archeologiczne, za
wierające fotografie wszelkich pamiątek starożytnych pol
skich, mianowicie w Galicyi istniejących, tudzież fotografie 
piękniejszych i godniejszych uwagi widoków gąjicyjskieh 
mianowicie Tatrów i Karpat. Przy tćj sposobności wspo
mnieć muszę, że zbieranie fotografii z zabytków staroźy- 
tniczych u nas z niemałemi połączone jest trudnościami, 
bo nie łatwo u nas uzyskać przystęp do miejsc, w których 
zabytki' takie znajdują się tćm mnićj liczyć można na 
pomoc i poparcie szczęśliwego tychże posiadacza.

Pogodę mamy teraz przepyszną, co gospodarzy 
wiejskich nie mało cieszy, gdyż można pokończyć żniwa. 
Wiadomości z Podola o żniwach wcale nie są pomyślne. 
Z Czortkowskiego donoszą, że żniwa tam zupełnie już 
ukończone a zasiewy ozime rozpoczęte. Zbiór oziminy 
najgorzćj wypadł, ledwie wystarczy na wysiew, w wielu 
miejscach z powodu deszczów i zimna na wiosnę rdza tak 
zniszczyła zboże, że musiano po prostu w wielu miejscach 

I oziminę bydłem powypasać. W przecięciu wydaje tam 
1 kopa ledwie pół korca. Nic więc dziwnego, że ceny mo

cno podskoczyły, co my tu w mieście bardzo czujemy.
Jutro raniutko wyjeżdża znowu Sokół do Krakowa, 

ztamtąd część naczelników tej wycieczki udaje się w Ta
try, część zaś może po zniżonych cenach pojechać do 
Wiednia. Towarzystwo to zwiedzi przy tćj sposobności 
znowu Wieliczkę. Tą rażą nie bierze tyle osób w wy
cieczce Sokoła udziału, ile poprzednią rażą, gdy się 

1 poraź pierwszy do Krakowa i Wieliczki Sokół wybie
rał. Do dzisiejszego wieczora zapisało się tylko dwie
ście osób.

Książę Adam Sapieha przybył na czas jakiś do
Lwowa.
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r. z Prusami i że Austrya porówno z nią nie myśli wydzie
lać Prusom owoców zwycięstw zeszłorocznych; że głó-

1 wnym przedmiotem salcburgskich narad była kwestya 
wschodnia, względem którćj miano wspólne uradzić kroki,

. by gwałtownemu jćj rozwiązaniu zapobiedz i raz położyć 
it koniec dalszym zaborom Rosyi; — opinia publiczna zbyt 
. małą do zaręczeń tych przywięzuje wagę i jak z jednćj 
j strony austryaccy patryoci nie przestają bujnych ze spot- 

kania monarchów rokować dla Austryi plonów i w niewąt-
2 pliwém już, jak mówią, austro-francuzkićm przymierzu 
y upatrywać hojnego odwetu za przeszłoroczne klęski tak 
u z drugićj centraliści niemieccy nie mają w swojćj prasie 
ć tu i na prowincyi dość słów, by alians z Francyą podać 
a w ochydę i wynikające niby ztąd dla Austryi niebezpie- 
¡1 czeństwa w najjaskrawszych przedstawić barwach.

Zadziwił tu niepomału ogłoszony w jednym z prowin- 
c cyalnych dzienników obszerny szkic odpowiedzi deputacyi 
ą reichsratowéj na projekt deputaeyi węgierskićj. Jak wia- 
v domo, zobowiązali się członkowie obydwóch deputacyi do 
ć zachowania przebiegu obrad każdego posiedzenia w uaj- 
i- głębszój tajemnicy. Debatte wyciąga z téj niedyskre- 

cyi wniosek, że zbyt dyskretni członkowie obydwóch de- 
:• putacyi powinniby ztąd powziąść naukę, iż niedobrze jest 

tak zupełnie odgradzać opinią publiczną od spraw, które 
ją tak żywo obchodzą, i chełpić się z dyskrecyi, którćj się 
jednak dochować nie zdoła. — Co do samego szkicu, jak 
go wspomniony dziennik (pragski) podaje, żałuje deputa- 

o cya reichsratu w odpowiedzi swćj, że projektu względem
- proponowanego stósunku, według którego kraje węgier-
- skićj korony mają na przyszłość przykładać się do pono-
- szenia wydatków, (nieco wlęcćj, niż 25 procent), przypa- 
i- dających na całą monarchią za odpowiedni uznać nie 
i, może, a to najpierw dla tego, że projekt ten nie odnosi 
y się do wszystkich wydatków, które obydwie części pono

sić winny; po drugie, że i zasada., podług którćj oblicze-
e nie składek ma się odbywać, nie może być uznana za od- 
i, powiednią; a po trzecie, że cyfry tego obliczenia znacznego 
;, ¡wymagają sprostowania. Co do pierwszego a najważniej- 
ij szego kierunku zwraca odpowiedź na to uwagę, że kraje 
o węgierskićj korony nietylko do ponoszenia kosztów admi- 
• nistracyi spraw wspólnych, ale i do wydatków, które
■ istniejący obecnie dług państwa za sobą pociąga, przy-
- kładać się winny; że przeto i ustanowienie stosunku, 

w którym obydwom połowom państwa wydatki te ponosić
y przyjdzie, nastąpić powinno. Wnosi przeto deputacya 
,e reichsratu ze swćj strony, aby stósunek ponoszenia wszy- 
i. ! stkich wydatków, do których obydwie części państwa 
o przykładać się mają (inclus, długu państwa) równocześnie 
e został ustanowionym i aby stósunek był jednakim wzglę- 
i- dem wszystkich dotyczących wydatków. — Odpowiedź de- 
y putacyi reichsratowéj wykazuje dalćj szczegółowo cyfry,

¡które wymagają sprostowania, 
u i Wychodzący w Peszcie Hon, wspominając o rozmo-

| wie Schindlera z cesarzem Napoleonem, zarzuca deputo-
- wanemu Rady państwa, że wcale to było bez taktu z jego 
u strony, że nawet w obec Napoleona nie taił się ze swoją
- ku Węgrom niechęcią i przez tak nieprzyjazne o projekcie 

deputacyi węgierskićj wyrażenie się usiłował podkopać
- wiarę zagranicznego mocarstwa w wzmocnienie Austryi.

Tenże dziennnik donosi o odwiedzinach znanego wy-
- chodźcy Maurycego Perczela uDeaka: „Łzy stanęły w
- oczach dwóch towarzyszów boju, gdy się nawzajem uj- 
i. rżeli. Poszli sobie obydwaj w cieniste ustronie ogrodu

i rozmawiali z sobą kilka godzin. Z żywych gestykulacyi
'. i Perczela zdawało się, że dwaj sędziwi patryoci nie są je-
- I dnego zdania, a podobno i rozstanie się nie było równie 
i 1 serdeczne, jak pierwsze chwile spotkania.“
i ; Wracający do ojczyzny, do Temesvaru, jenerał
- j Klapka, był w ciągu swćj podróży na każdćj stacyi przed- 

' miotem najserdeczniejszych owacyi. O przyjęciu jego w 
(Temesvarze tak pisze dziennik peszteński: „Ogromne 
1 tłumy cisnęły się z miasta i z dalszych przedmieść na

- {dworzec — zaledwie skromne można było wynaleść dla
- I siebie miejsce na dworcu i przed dworcem. Pomiędzy
■ i trzecią a czwartą godziną z rana przywiózł pociąg ocze-
3 ¡kiwanego z utęsknieniem wygnańca wpośród nas i niepo-
■ dobna opisać uniesienia, z jakićm go powitano. Na 
. ! dworcu mieli mowy porucznik Honvedôw Banovits i pier-
i : wszy wicenotaryusz komitatu Bessenyei. Klapka odpo- 
. ¡wiedział z widocznćm wzruszeniem, przepraszał, że w

I skutek dwudziestoletniego prawie oddalenia od ukochànéj 
n ziemi ojczystćj, nie włada już zupełnie dobrze językiem 
. rodzinnym. Wsiadł następnie jenerał do świetnćj ka- 
z j rety wiceprezesa izby handlowćj Eisenstaedtera, ale lud 
ć (wyprzągł konie i ciągnął pojazd w tryumfie przez główne 
i. ulice miasta do mieszkania p. Sprung.“
y , FRANC1YA.
ii Vi,f Paryż, 26 sierpnia. Bliskie dworowi osoby mó- 

wią bez przerwy z przyciskiem, że cesarz Napoleon, jadąc 
. do Salcburga, jechał z stanowczą myślą pracowania tamże 

nad utrwaleniem europejskiego pokoju i zabrał ze sobą 
o memoryał, noszący tytuł: „Plan de pacification de 

1’Europe.“ Memoryał ten miał Napoleon przedłożyć naj- 
i pierw cesarzowi Franciszkowi Józefowi, a pojedyńcze 
jego szczegóły były późnićj,na wyraźne życzenie cesarza au- 
stryackiego, przedmiotem osobistych pomiędzy Napoleo- 

Î1 nem a baronem Beustem konferencyi. Aby mylnemu na 
1 przyszłość zapobiedz tłómaczeniu wzajemnych zapatrywań, 

spisywano podobno punkta, na które się zgodzono w oso- 
(" bnych protokółach, s zapiskom tym dano nazwę „przed

wstępnego porozumienia.“ Dalszy umów tych rozwój 
0 miano pozostawić do przyjazdu austryackićj pary cesar-

skićj do Paryża.
La Presse donosi, że wkrótce uda się kornisya, zło

żona z dostojników korony, do Wiednia, aby odebrać 
,e zwłoki księcia Reichstadt i przywieść je do Francyi. Mi- 
0 sya ta poruczona podobno marszałkom Rćgnaud de Saint 

Jean d’Angely, de Bassano, Cambacérès i jenerałowi 
.' Fleury. Trumna ma być ustawioną w bazylice St. De- 

Dis na miejscu pod chórem, przeznaczonćm dla cesarskićj
rodziny.

Dziś z rana o kwadrans na jedenastą wyjechał cesarz 
z cesarzową do Lille. Na dworcu kolei północnej żegnali

- odjeżdżających ministrowie i obydwaj prefekci.
Journal des Débats ma listy prywatne z Hisz-

■ panii, podług których nie ulega wątpliwości, że jenerał 
Prim stoi w Katalonii na czele znacznego i po części ze

; znakomitych mężów prowincyi złożonego oddziału pow- 
stańców. D ebaty dodają, że zdaje się już zupełnie być 
pewnćm, iż dzisiejszy ruch tćm się różni od dawnych pow
stań, że Die ma wyłącznie wojskowćj cechy, ale i ludność 
cywilna liczny ma w nim udział. Jeżeli tak rzeczy stoją, 
Wolnićj może pójdą wypadki, ale tćm trwalszy będzie ich 
skutek, a chwilowe tu i owdzie zwycięztwa wojsk nie będą

■’ »lały stanowczych rezultatów. Co do przejścia Saragossy 
' na stronę powstańców, zaprzecza wprawdzie hiszpański 
\ ambasador Mon autentyczności doniesień, ale potwierdza

Be świeży telegram, który tu nadszedł do skazanego na 
¡śmierć wychodźcy eksministra Aiguirre. W ogóle mówią

’ ¡wszystkie prywatne doniesienia, że powstanie na całym 
tZer3y si§ Półwyspie, a znaczenie i powaga władz miejsco
wych upada z dnia na dzień.

, AMERYKA.
* Juarez, powróciwszy do miasta Meksyku, wydał na

stępującą proklamacyą: ,,Rząd narodowy powraca zało- 1 
żyć swą rezydencyą w mieście Meksyku, które opuścił 
przed czterema laty. Wtedy wyniósł ze sobą postano
wienie niezaniedbywać nigdy dokonania swych obowiąz
ków, tćm bardziej świętych, im większćm było nieszczę
ście narodu. Wyjechał on z uajszczerszćm zaufaniem, 
że naród meksykański walczyć będzie z energią przeciw 
niegodziwćj inwazyi zagranicznej, broniąc swych praw 
i swych wolności. Rząd wyjechał, ażeby walczyć, ze 
sztandarem ojczyzny w ręku, ażby nie otrzymał tryumfu 
świętćj sprawy niepodległości i urządzeń rzecaypospoli- 
tćj. Dobrzy synowie Meksyku wspomagali go, walcząc 
sami, bez pomocy znikąd, bez posiłków i potrzeb wo
jennych. Przelewali oni swoją krew z patryotyzciem 
wzniosłym, przenosząc raczćj wszystkie poświęcenia nad 
zezwolenie na zgubę rzeczypospolitćj i wolności. W imie
niu ojczyzny wyrażam jak najwyższe uznanie dobrym 
Meksykanom, którzy jćj bronili, i ich godnym przy wódz- 
com. Tryumf ojczyzny, który był przedmiotem ich szla
chetnych dążeń, pozostanie zawsze najpiękniejszym ty
tułem ich chwały i najwyższćm wynagrodzeniem ich 
szlachetnych usiłowań. Pełny zaufania w nich, rząd 
starał się wypełnić swe ohąwiązki, nie przypuszczając 
nigdy tćj myśli, ażeby mu było wolno uszczuplić któ
rekolwiek z praw narodu. Rząd wypełnił najgłó
wniejszy ze swych obowiązków, nie zawierając żadnćj 
ugody na zewnątrz lub na wewnątrz, któraby mogła 
przynieść uszczerbek w czćmkołwiekbądź niepodległości 
i samodzielności rzeczypospolitćj, integralności jćj tery- 
toryuni, lub szacunkowi należnemu konstytucyi i prawu. 
Nieprzyjaciele jćj zamierzyli ustanowić inny rząd, inne 
prawa, nie byli jednakże w stanie dokonać swego zbro
dniczego zamiaru. Po czterech latach rząd powraca do 
miasta Meksyku ze sztandarem konstytucyi i z teini 
samcmi prawami, nie przestawszy istnieć ani na chwilę 
na terytoryum narodowćm. Rząd nie chciał i nie mógł 
dawnićj, a jeszcze mnićj teraz może, w chwili tryumfu 
zupełnego rzeczypospolitćj, powodować się jakićmkol- 
wiek uczuciem namiętności przeciwko tym, którzy prze
ciwko niemu walczyli. Obowiązkiem jego było i jest 
ważyć na szali wymagania sprawiedliwości z względami 
wspaniałomyślności. Umiarkowanie w zachowaniu się. 
jego we wszystkich okolicach, w których rezydował, 
okazało, żo thce pogodzić usilnie surowość z sprawie
dliwością, godząc pobłażanie z ścisłym obowiązkiem, 
prawami nałożonym, których zastósowanie jest koniecz- 
nćm, ażeby zapewnić pokój i przyszłość narodu. Meksy
kanie! Teraz zwrócimy wszystkie nasze usiłowania ku 
otrzymaniu i utrwaleniu dobrodziejstw pokoju. Pod jego 
auspieyami protekeya praw i urzędów będzie skuteczną 
dla przywilejów wszystkich mieszkańców rzeczy pospoli
tej. Oby naród i rząd szanowali zawsze prawa wszyst
kich. Pomiędzy indywiduami, tak jak pomiędzy naro
dami uszanowanie prawa innych jest pokojem. Mamy 
nadzieję, że wszyscy Meksykanie, nauczeni długićm i bo- 
lesnćm doświadczeniem nieszczęść wojny, przyłożą się 
wspólnie w przyszłości do dobrobytu i pomyślności na
rodu, które jedynie zrealizowane być mogą przez nie
naruszone poszanowanie praw i posłuszeństwa zwierz
chności, wybranćj przez naród. Przy naszych wołno- 
myślnych instytucjach naród meksykański jest panem 
samowładnym swego losu. W jedynym celu utrzymania 
sprawy narodu podczas wojny, który nie mógł wybierać 
swych mandataryuszów, mógłem zgodnie z konstytucją 
zatrzymać władzę mi nadaną. P< ukończeniu walki, 
jest moim obowiązkiem zwołać w tćj chwili naród, ażeby 
bez żadnego nacisku, bez żadnego wpływu nieprawnego, 
wybrał z zupełną wolnością tego, któremu chce pdwie- 
rzyćswelosy. Meksykanie! Doczekaliśmy się największego 
szczęścia, jakiego życzyć sobie mogliśmy, widząc po raz 
drugi spełniającą się niepodległość naszćj ojczyzny. 
Pracujmy wszyscy wespół, ażebyśmy mogli pozostawić 
synom naszym wskazówkę do pomyślności, kochając 
i broniąc zawsze naszćj niepodległości i naszćj wolności. 
Meksyk, 15 lipca 1867. Benito Juarez.“

Telegramy.
Wrocław, 28 sierpnia. (Telegram prywatny Berli- 

ner Boersen Ztg). Donoszą z Krakowa, iż arcy książę 
Albert w dniach najbliższych trzecią odprawi podróż, ce
lem inspekcyi rozmaitych załóg galicyjskich. Ponieważ 
podróżować będzie incognito, żadne przeto nie będą miały 
miejsca uroczystości przyjęcia.

Błonachium, 28 sierpnia. Autógrafowana Ko- 
respondeneya ogłasza program Froebla dla mającćj 
tu wychodzić „Sfiddeutsche Presse.“ Główna jego 
treść jest następująca: Nie ulało się utworzyć południo
wego Związku a i na przyszłość mało jest ku temu wido
ków. Przyłączeniu do północno-niemieckićj Rzeszy sprze
ciwia się przedewszystkićm wewnętrzna polityczna natura 
tćjże Rzeszy. Po rozwiązaniu dawnćj Rzeszy niemieckićj 
pozostała grupa państw poludniowo-niemieckich, które, 
mimo wzajemnćj względem siebie szorstkości pojedyń- 
czych jćj członków, w ważnych, daleko sięgających stó- 
sunkacb stanowią jednakże całość. Na czele tćj grupy 
stoi Bawarya, którćj polityczne znaczenie wzmogło się 
w skutek rozbicia się planu Związku południowego. Kwe
stya niemiecka skupia się tym sposobem w kwestyi połu- 
duiowo-niemieckićj, z którćj rozwiązaniem łączą się na
dzieje i obawy Niemiec i Europy a zarazem los Austryi 
z długim szeregiem następstw. W kwestyi południowo- 
niemieckićj spoczywa rozstrzygnięcie o pokoju i wojnie. 
Prawdziwe federacyjne połączenie państw poludniowo- 
niemieckich jest niepodobnćm; dla tego tćż europejskie 
powołanie południowych Niemiec zlać się winno z polity
ką bawarską. Zwarty w sobie system państw europej
skich powinien zastąpić miejsce zniweczonego niemiec
kiego systemu. W pierwszym przypada Bawaryi obecn e 
ważne stanowisko, mianowicie w celu zapobieżenia m wćj 
wojnie Austryi z Prusami, na wzór stanowiska Włoch 
pomiędzy Francyą a Prusami. Takiemu pojmowaniu po
lityki Bawaryi zarzucać może będą charakter nieniemie- 
cki. Interes narodu niemieckiego nie może obecnie nic 
wyższego oczekiwać, jak żeby w europejskim ogólnym sy
stemie Austryk znalazła się znowu z Niemcami Półno- 
cnemi i Niemcami Południowemi, i żeby owe trzy członki 
niemieckie familii europejskićj wiernie wspomagały się 
wzajemnie w utrzymaniu wpływu, należnego niemieckie
mu duchowi i jego twórcom. Wspólne powołanie do te
go istnieje. Daleko nieszczęśliwszćm, niż ten wypadek, 
byłoby, gdyby walka państw, leżących około morza Śród
ziemnego, przeciwko celom połączonćj prusko-rosyjskićj 
polityki uczyniła rozdwojenie, przez Niemcy przecho
dzące, pomiędzy południową a północną Europą, nie- 
uleczonćm.

Paryż, 27 sierpnia. Według Monitora wieczor
nego odpowiedział cesarz na przemowę burmistrza mia
sta Lille, co następuje: Gdym przed kilku laty zwiedzał 
po raz pierwszy departament północny, uśmiechało się 
wszystko życzeniom moim. Dopiero co zaślubiłem był 
cesarzową, i powiedzieć zapewne mogę, że zaślubiłem 
i Francyą i to w obec ośmiu milionów świadków. Porzą
dek znów był przywrócony, polityczne namiętności uśmie
rzone i widziałem zbliżającą się dla kraju naszego nową 
wielkość i pomyślności erę. Wewnątrz kazała się jedność

wszystkich dobrych obywateli spodziewać spokojnego pa
nowania a zewnątrz ojczyzny widziałem nasz sławą okryty 
sztandar, bronią, y każdćj sprawiedliwćj i cywilizacyjnćj 
sprawy. Od ostatnich lat czternastu urzeczywistniło się 
wprawdzie wiele nadziei moich i wielkie osiągnięto re
zultaty, lecz i ciemne punkta zachmurzyły widnokrąg 
nasz. Szczęście nie zaślepiło mnie, to tćż i przemijające 
niepowodzenia nie pozbawią mnie otuchy. I jakże miał
bym upaść na duchu, gdy widzę, jak lud od jednego 
krańca Francyi do drugiego wita cesarzową i mnie sweini 
okrzykami, dołączając do tego bezustannie imię syna 
mego. Dzisiej nie tylko obchodzić będę pamiętną rocznicę 
w stolicy dawnćj Fiandryi, lecz chcę się także poinformo
wać o potrzebach ludu, chcę podnieść odwagę jednych 
a wzmocnić zaufanie wszystkich i pokusie się o 
podniesienie dobrobytu tego wielkiego departamentu, sta
rając się o większy jeszcze rozwój rółnictwa, przemysłu 
i handlu. Panowie wspierać mnie będziecie w tćm szla- 
chetnćm usiłowaniu, nie zapominając przy tćm, że pierw
szym warunkiem dobrobytu takiego narodu, jakim jest 
nasz, jest podniesienie przeświadczenia o własnych siłach, 
nieupadanie pod brzemieniem urojonych obaw i zdanie 
się na mądrość i patryotyzm rządu. Cesarzowa, wzru
szona uczuciami, jakie nam objawiacie, łączy się zemną, 
by wam podziękować za gorące i sympatyczne prxyjęcie, 
któreście nam zgotowali.

Paryż, 27 sierpnia. Z Madrytu nadeszły depesze 
rządowe z dnia 26 bm., które twierdzą, iż 1000 powstań
ców skorzystało z amnestyi i poddało się. Powstańcy 
w Aragonii z 1200 zmniejszyli się na 400 ludzi. Wojska 
królewskie ścigały stojące pod pp. Pierrard i Contreras 
resztki powstańców aż do granicy francuskićj; reszta Hi
szpanii jest spokojna.

Paryż, 28 sierpnia. Monitor wieczorny pisze: 
Zjazd salcburgski, będąc dalekim od nabawienia mocar
stw obawy i niepokojów, powinien być uważany za no
wą rękojmią pokoju w Europie. Obydwaj monarchowie, 
których polityką kierują idee umiarkowania, szczęśli
wymi byli, że mogli wymienić dowody szacunku i sympa- 
tyi, jakie odpowiadają osobistym ich skłonnościom i uspo
sobieniom ich poddanych.

Dano opuścił, jak donosi Monitor, Meksyk i przy
będzie w tym tygodniu do Nowego Jorku.

Etendard donosi, że margrabia Moustier otrzymał 
od cesarza polecenie przygotowania okólnika, który ma 
poinformować zagranicznych ajentów dyplomatycznych, 
w jaki sposób mają się wysłowiać o salcburgskim zjeździe.

Hiszpański dowódzca powstańców Pierrard znajduje 
się, wedle tegoż dziennika, na terytoryum francuskićm.

Podług wiadomości jednakże Temps powstanie 
w Hiszpanii rozszerza się. Liczba powstańców wynosić 
już ma 18,000, i miasto Bejar przyłączyło się podobno do 
powstania.

Paryż, 28 sierpnia. Na miasto Pan donoszą pod 
dniem dzisiejszym: Wielka liczba powstańców z Aragonii 
przeszła przez granicę francuzką pod Urdax; rozbrojono 
takowych.

Londyn, 28 sierpnia, Z Nowego Jorku donoszą z dnia 
27 mb. telegrafem podmorskim, że prezydent Johnson zło
żył z urzędu jenerała Siekłeś a w miejsce jego mianował 
p. Canley.

Fiorencya, 27 sierpnia. (Telegram prywatny Berli
ner Börsen Ztg.) Dzisiejsza Gazzetta uffiziale 
pisze: Kilka dzienników wspomina o niedawnym, pożało
wania godnym, między Włochami a Francyą poruszonym 
wypadku, dotyczącym legii w Antibes. Mówią one, iż 
z jednćj strony cofnięto noty, z drugićj zaś strony wy
słano grożące listy. Nadmienić nam wypada, iż rokowa
nia toczą się jeszcze i że rząd przeto jest zmuszony do 
przestrzegania jak największćj wstrzemięźliwości. Nie 
waha się jednakowoż oświadczyć, iż powyżćj wzmianko
wane doniesienia są niedokładne.

Floreacya, 28 sierpnia. Król uda się jutro znowu 
do Piemontu. Garibaldi znajduje się w Orvieto, familia 
jego wraca na Kaprerę.

Aleksandrya, 17 sierpnia. (Presse). W skutek in- 
terwencyi angielskiego konsula w Kairze uwolniono na 
targu walnym w Tantah 1200 niewolnic, tamtejszego pre
fekta policyi złożono z urzędu i wydano surowe przeciw 
handlowi niewolnikami rozporządzenia. Gubernator je- 
neralny kraju Yemen Haggi pasza umarł. W kraju Aden 
panuje cholera.

lutfslinra 29 sierpnia. PólurzęilOHa, 
jaM się zdaje, koresponrieneya aug;sburgskićj 
Aligemeine Kt s mówi: „IJtwoM-zenIe Zwią
zku pnłudniswrgo była wprawdzie przedmio
tem narad mężów stanu Aiemiee południo
wych, ale nie w skutek nalegań Austryi lub 
Francyi. ‘

W , eden, 29 sierpnia. Wieczorem odbyło 
się uroczyste przewiezienie insygnii koronnych 
rześkich do Pragi. — lieust otrzyma! pierw
szy stopień przy dworze cesarskim po pierw
szym wielkim ochmistrzu dworskim.

Telegram giełdowy ISerlióski.
[Bracia MemrothJ

Berlin, dnia 29 sierpnia.
Powietrze: zmienne.
Giełda ziemiopłodów: ożwione, Cenr «» wiosnę.
Pszenica.......... ............................................................................. 81’/4
Żyto ............................................................................................. 69
Okowita......................................................................................... 22%
Giełda walorów: nie ożyw.. Kura-
Listy zastawne poznańskie nowe.............................................. 87*,
Listy rentowe „   89’/,
Amerykańska 6 •/, pożyczka...................................................... 77’/,
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika................................... 88
Rosyjskie banknoty.................................. ................................ 83%
Polskie listy zastawne...............................................................  57%
Rosyjska pożyczka premiowa stara........................................ 98

„ „ ,, nowa.......................................  93%

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznan, 29 sierpnia.

Przestroga dla polskich wyborców.
Doszły naszych rąk IsarlSii tryborCZf’, 

drukowane w języku polskim, noszące na
zwisko kandydata niemieckiego:

„Kricger, radrca rejencijny w Poznaniu.“
Zwracamy baczną uwagę naszych ro

daków na ów śmiały manewr naszych przeciwni
ków w celu obałamucenia zwłaszcza mniej oświe
conych wyborców i. przypominamy raz jeszcze, że 
kandydatenn polskim dla miasta i po
wiatu poznańskiego jest nie kto inny jak: 
p. Władysław Wierzbiński w Poznaniu.

* Poznań, 29 sierpnia. Z prawdziwóm zadowolnie- 
niem pospieszamy donieść naszym czytelnikom, że magistrat 
miasta Poznania rozporządził przybleie tablic z nazwą pol
ską na rogach nlio 1 plaoów, zkąd takowe niedawno temu 
były znikły. Nowe tablice przymocowane już zostały na nie- 

1 których rogąch bezpośrednio pod niemieckiemi, jak wiadomo,

przez władzę policyjny tamże umipszfzonemi. Krok ten natzój 
władzy miejskiej jest najlepszą od;, wiedzią na znaną p°tycyą 
mieszkańców miasta Poznania, o którój w swą. ra -.zasie donosi
liśmy. Świadczy on dostatecznie, że mieliśmy głusz,n-ś1, pokła
dając ufność w bestronne wykonywanie' przepisów krajowych 
i w należytą pieczę nad potrzebami mieszkańców pol-kich ze 
strony magistratu, którego zacny przewo Inicz ,ey przechowuje 
starannie tradycye dawnój miejskiój magistratur,, postawionej na 
straży interesów miasta, a wystrzygijącej się tendencyjności po« 
litycznśj wszelkiego rodzaju. Nie wahamy się wyrazić zasłużo
nego dla magistratu uznania, ale zarazem także podnieść mu- 
simy zasługę tycb, co nie zaniedbali chwycić s ę legalnój drogi, 
aby od miasta naszego odwrócić nieznaczzy na pozór wprawdzie, 
ale bardzo niebezpieczny początek zatracenia wspomnień prze
szłości. Cześć im za to! Oby przykład ich bił w oczy indy- 
ferentyzmowi i opieszałości, przez które już nie jedno drogie 
prawo dawniój nam przysługujące utraciliśmy.

— * Towarzystwo soeny narodowój krakowskie 
opuściło dziś rano nasze miasto, udając się do Krakowa, 
z wyjątkiem pana Feliksa Bendy, będącego jak nam donoszą, 
jut w podróży do Paryża, celem zwiedzenia tamtejszych 
teatrów.

— * Kandydaoi polsoy na Reicbstag północne-niemiecki 
w Prusach Zachodnich. 1) Ka pow. brodnicki i grudziądzki Ignacy 
Żyskowski z Mileszew. 2) Na pow. chełmiński i toruński Fran
ciszek Kobyliński z Kijewa. 3) Na pow. chojnicki Stanisław Rad
kiewicz z Brzeźna. 4) Na pow. wejberowski i kartuski Emil Czar- 
liński z Brąchnówka. 5) Na pow. susi i i lubawski Ludwik Jacko
wski z Bielic. 6) Na powiat kościerski i starogardzki Hiaceuty 
Jackowski z Jabłowa. 7) Na po»iat świecki Teofil Różycki 
z Biechówka. 8) Na powiat sztumski i kwidzyński Teodor Do- 
nimirski z Buchwałdu.

— * Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 30 sierpnia Ró
ży panny; w kalendarzu słowiańskim Szczęsnego św. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 11, zachód o godzinie 6 mi
nut 50.

— * Pruska polloya w Hanowerze. DoMagdeburger 
Zeitung przesłał temi dniami p. W. Kaufmann z Lebrte w Ha- 
nowerskióm następujące ostrzeżenie dla podróżującej pu
bliczności: „Dnia 21 bm. wsiadłem w Hanowerze na pociąg 
pospieszny, jadący do Berlina Oprócz mnie znajdowało się w téin 
samém coupé pięć młodych dam; w przyległćm coupé siedzieli 
sami panowie, pomiędzy którymi i jeden konstabler. Gdy pociąg 
stanął w Lehrte, wysiadł konstabler i wszedłszy do naszego 
eoupć, zażądał, w sposób nader niegrzeczny, prawdziwie rubaszny, 
od dwóch dam, które, sądząc z rysów twarzy, siostrami być siu
siały, papierów legitymacyjnych. Damy okazały mu swoje bilety, 
ale to dla niego za mało: chciał koniecznie widzieć papiery. 
Rzekłem tedy do niego: „Według mego zdania nie potrzeba 
przecież teraz w podróży papierów a mianowicie damy z pewno
ścią wozić ich ze sobą nie potrzebują 1“ na co konstabler odpo
wiedział mi: „Wcale się panu do tego mięszać nie należy; niech 
sobie damy siedzą, ale teraz zwrócę się do pana, a jeżeli pan 
nie masz papierów, natenczas wysiadać proszę.“ Miałem przy 
sobie przypadkiem kartę paszportową i pokazałem ją konstable- 
rowi, który obejrzawszy ją, zawołał: „Być może, że ta karta 
wcale nie do pana należy 1“ Oburzony tą uwagą, jak i innérni 
obelżywemi słowy, prosiłem konstablera, aby mi podał swoje na
zwisko, odmówił jednakże stanowczo i wyrzekł tylko z ostenta- 
cyą: „Jestem wachmistrzem stacyi w Lehrte!“ Sądziłem, że 
rzecz ta już załatwiona, gdy jeden pan, podeszłego już wieku, 
nauczyciel K. z F., zbliżył się do mnie, pytając o przyczynę ta
kiego postępowania konstablera. Opowiedziałem mu pokrótce 
całą historyą i zakończyłem temi słowy: „Myślę, żem nie uczy
ni! nic przeciw prawu, ani też nie obraził urzędnika “ Ledwiem 
to wymówił, aliści przypada do mnie konstabler, którego się już 
wcale nie spodziewałem w mojém pobliżu, chwyta mnie oburącz 
za piersi i trzęsąc mną wcale nie delikatnie, woła: „Jeżeli pan 
jeszcze słówko rzekniesz, to pana rozedrę, skręcę panu kark!“ 
Nauczyciel K, który całej téj niesłychanej scenie był przytom
nym, wyjaśnił rzecz konstatlerowi, zaręczając, że ja mu lylko 
na jego zapytanie odpowiedziałem, na co urzędnik zawołał gro
źnie: „Panu się tu o nic nie pytać 1 w ogóle wcale się tu mię
szać nie powinieneś!“ Ja sam tak byłem zdziwiony postępowa
niem konstablera ku mnie i tak się przeląkłem, że w pierwszej 
chwili nie wiedziałem co mówić; przecież i tak już miałem do
statnie dowody opieki ze strony urzędnika bezpieczeństwa, że nie 
tęskniłem za dalszemi próbami siiy; byłem raczej rad, że poc ąg 
ruszył i uwolnił mnie od obecności takiego urzędnika bezpiei zeń- 
stwa. Dodaję jeszcze, że owe dwie dâmy, od których ów kon
stabler żądał papierów, należą do bardzo z icnéj i szanowanéi 
rodziny w Th. Podałem natychmiast zażalenie do królewskiego 
prezydynm policyi w Berlinie, powołując się na siedm u świad
ków, któryth i w redakcji Magd. Źtg wymieniłem, i ogłoszę 
swojego czasu w tejże gazecie odpowiedź król, wskiego prezydyum 
policyi. W. Kaufmann“ — Obok téj histoiyjki opowiada Magd. 
Ztg inną jeszcze, zupełnie podobną scenę z samego Hanoweru: 
„Nasza, polieya postępuje sobie niekiedy nader niezręcznie W ze
szły piątek aresztowała ona tu w Hôtelu de Russie jakiegoś pana 
F., dziedzica dóbr i zasłużbowego pruskiego porucznika, który 
w hotelu pomienionym nocował z dwiema damami, upatrując 
w tém występek przeciw moralności. Napróżno dowodził p. F., 
że jedna z owych dam jest jego żoną, druga jego bratową. Nie
ubłagani konstablerzy kazali mu wsieść do dorożki i zawieźli go 
wprost na policyą. Tu wyjaśnił p. F. raz jeszcze zaszłe niepo
rozumienie i żądał satysfakcji, ale pocieszono go niezbyt zado- 
walniającą odpowiedzią, że — takie pomyłki trzeba już znieść 
spokojnie. Innego jednakże zdania był jeneralny gubernator, 
który dowiedziawszy się o tém zajściu, kazał natychmiast rzece 
wyśledzić i ukarać odnośnych urzędników policyi.“

Przybyli do Pozasnla dnia 28 sierpnia.

BAZAR. Szułdrzyski z Siernik, Niegolewski z familą i Skó- 
rzewska z Włościejewka, Szulz z Wrocławia, Jagnińska z Król. 
Pol., Moszczeóski z Głogowa.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Taczanowska z córką z Swine ■ 
mendy, Kirsten z Herrnhut, Gimkiewicz i Peiser z Berl'nk, 
Moral i Kayser z Wrocławia, Ascheim z Bernburga, Rotb 
z Bydgoszczy, Feiler z Frankfurtu fiad M., Bergmann ze 
Szczecina.

POD CZARNYM ORŁEM.. Pani Cichowicz z córką x Ry- 
dlewa, Hübner i panna Böttcher z Pobiedzisk. Lewy z Berlina.

HOTEL DU NORD. Dębiński z Wierzenicy, -tas ński z Ko- 
narzowa, Szółdrski z Jaszkowa, Różalski z Myszkowa.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Jaraczewski z Kijewa, Gru- 
dzielski z żoną z Sołeczna, Jarzembowski z Brudzewa, Wil- 
koński z Trzemeszna.

MYLIDSA HOTEL DREZDEŃSKI. Tręskow z Bolechowa, 
Beuther z Golencina, Iker z Tarnowa, Eichroann z Warm- 
brunn, Wolff i Josky z Berlina, Rin’.el i Merer z Wroc a- 
wia, Pollack z Szczecina, Klepzig z Lipska, Köferstein z Gie- 
bichenstein.

KEILERA HOTEL ANGILSEI. Badt z córką z Kcvni, Pie- 
cus z Janowca, Jaroezyński z Warienberga, Jaroczyński z Ple
szewa. Süsskind z Pniew, pani Rachnim z Bytynia, Goldmann 
z Rawicza.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Simon z Frankfurtu nad M., 
j Nicolai z Kolonii, Beblo z Wrocławia, Altmann z Berlina, 

Unruh z fam. Łagiewnik, Schemann z Słupi. Błociszewski 
i z synem z Krzyżanek, Huppe z Migdeburga, Neitsch z Ber-
H lina, Träger z Nauen, Lewy z Paryża.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * Przegląd rólnlczo-przemysłowy. (Gaz. Hand.) 

Ogólne przekonanie rólników w kwestyi tak silnie ogół o' cho~ 
dzącój, to jest w kwestyi przyszłych zbiorów, da się streścić 
w ten sposób, iż straty poniesione w oziminach przez wylewy 
i deszcze wyniosą jedną trzecią plonu, lecz głodu, którym ) ewni 
korespondenci z okolic krakowskiego i sandomierskiego grożą, 
obawiać się jeszcze nie ma potrzeby, mianowicie jeżeii ustala
jąca się od tygodnia pogoda pozwoli resztę zboża sprzątnąć 
w warunkach sprzyjających. Mamy nawet na zieję, iż straty z wy
jątkiem okolic dotkniętyfch powodzią lub burzami gradów mi, 
pokryją się pięknem i pilłnem ziarnem, wszędzie bo«i<m psze
nice i żyta, które z wiosny za stracone, nawet miano, z powodu 
złych warunków, przy jakich siew dopełniony był, przedstawiały 
się zadowalniająco, a pszenice mimo deszczów rzadko gdzie wy
lęgały, położone zaś nawalnemi ulewami, powstały z nadejściem 
lepszej pegody, która od czasu do czasu "przeplatała deszczyste 
lato obecne.

Żniwa rozpoczęte przy dość pomyślnój pogodzie, która 
jednak wnet deszczami przerwana została, wstrzymane także być 
musiały, gdyż niepodobna było zbierać garści użętycb lub zno
sić skropionych,

Z okolic Warszawy z dnia 18 sierpnia piszą nam: Zyto 
już jśo większej części sprzątnięte, pomimo, iż z wiosny na do-



bre urodzaje się zabierało, sprzęt pod względem ilości kóp 
mni^js-y od zeszłorocznego, ziarno w gatunku nie bardzo piękne, 
ale dnbrze sypie, jest jednak bardzo wilgotne i trudny na n ego 
odbyt, najwięcej kupują je w Warszawie dla koni w zastępstwie 
ow,-a ale po cenach zniżonych.

Pszenica test nie zła, przez kilka dni pogody zupełnie 
doszła i żniwa na noc. o się. rozpoczynają po dwutygodniowym 
przestąp.ku. Kart fle w niższych miejscach psują się, nać 
wszę zi-' zczerniała, nieurodzaj kar‘ofli jest wielką klęską 
i pociągłe za sobą podwyższenie cen zboża. Siano jeszcze 
nie wszędzie sprzątn ęto, ceny siluie się trzymają. (Wyjątek 
z listu).

Ze Stopnickiego piszą: Żyta i jęczmiona dopisały; kar
tofle zarażone, pszenice prawie zupełnie stracone, padła zaraza 
na kwiat, słoma wyrosła, a zia na zupełnie w kłosach nie ma, 
najwiecei ucierpiały pszenice, które na wiosnę wschodziły; można 
się spodziewać wysokich cen.

W ocodcach Sochaczewa żniwo rozp częto przed trzema 
tygodniami, . dyż pola przedstawiał)’ się pomyślnie, a pogoda 
sprzyjała, choć w Warszawie deszcz lał nieustannie. Żyta i psze
nice są dobre, jarzmy wróżą pomyślnie a buraki i kartofle .iak 
doty hczas doskonale. Żyto zdaje się, że będzie namlotne, gdyż, 
jak doni si korespondent, na próbę wzięto pod machinę 4 snopki 
ne, kre lowane, prosto z wozu, i takowe wydały, wraz z pośla- 
dem 8 garncy, to jest w stósunku kopy 3 korce 24 garncy, 
kiedy według podań zeszłorocznychjtoż samo żyto z kopy dawało 
3 korce. hondycya ziarna dobra z wyjątkiem tych łanów, 
które w słotę były cięte, wiele bowiem kłosów na garściach po
rosło. W okolicach naszych upowszechniać się zaczyna gatunek 
wcześnie dorze*aią śj pszenicy banackiej, która w handlu z tego 
powodu zmieść może pokup. Z okolic Rewy dochodzą nas wia
domości nie mniej pomyślne. Żcta bowiem wszędzie niemal już 
posprzątane, a do pszenicy dojrzewającej wzięto się nie na 
żarty. Większym tylko przestrzeniom brak robotnika.

Mniej pomyślne są wiadomości z południowych okolic 
kr'ju. Z Sandomierskiego piszą, iż tam żniwa rozpoczęły się 
w czas mei ogndny. Żyta w obecnój chwili zerżnięte, na wpół 
mokro jednak zwiezione zostały. Przed dziesięciu dniami psze
nica jaszcze stała zieloną, gdyż zarażona nie dojrzewa wcale. 
W tych miejscowościach zb ór nie opłaci się Słoma już zżółkła, 
zwiędła, ziarno nie rozwinięte. Nad Wisłą, mianowicie w San
domierskiem, powsz chna padła zaraza, podobnie jak i na kar- 
t. fle, które psują, się zarażając powietrze. Objaśnić to zapewne 
mo na eiężkiemi gruntami giiniastemi, nieposiadającemi dostate- 
czueg i odpływu. Zresztą w obok potożinem Skalbmierskiem 
st'n w mnie.! czarnych rysuje się kolorach. W ogóle bowiem 
tak oziminy jak i jarzyny są dobre. Na dobry zbiór pszenicy 
wpływa to, że lubo w słomę wyrosła wysoko, niepowaliła się 
ni dzie, a gdzie deszcze ją przytłukły, tam powstała. Ziarno 
zaś dorodne. Co zaś pomyślniej-ze, że rośliny pastewne wzrosły 
na grunt cb gliniastych bujno i dają dobry pokos' po cztery do 
pięciu wozow czterokonny. h suchej paszy z 3O(J prętowego 
morgu. Tylko rzepak w skutek zniszczeń sprawionych przez 
chrząszczyki zniszczał najzupełniej. Klęska ta dotkn-ła całe 
Krukowskie na mil kilkanaście wzdłuż i szerz. W wielu miej
scach rzepaki te skoszono i przyorano. Obawiać się należy, aby 
klęska podobna nie powtórzyła się w roku następnym, gdyż 
w zniszc onych pączkach przechowały się jajka chrząszczyków, 
z których wylęgają się już gąsienniczki.

W okolicy Pińczowa zaczęto żniwa 22 lipca w dzień po
godny. O imiua nadspodziewanie jest dobra. Ceny za pszenicę 
nową rs. 5, lecz brak gotówki, tak potrzebnej w' obocnej porze, 
paraliżuje obroty handlowe. Kupców brak wielki. W Słedlec- 
kiem uridz j w roku bieżącym będzie zadowalniający. Według 
podań urzędowych ozimina w przecięciu wyda 4% ziarna, ja.

Drożyzna niesłychana. Żyto po rs. 9 korzec, owies po rs. 3 kop. 
50, a siana ani świeżego ani starego za żadne pieniądze nie do
stanie.

Klimatyczne warunki, które glównir na stan urodzajów 
u nas wpływają, są niezmiernie niejednostajnie rozłożone. Kie
dy bowiem niemal cale Królestwo i Galicya austryacka narzeka 
i cierpi od wylewów i wilgoci, w sąsiedniej gubernii podolskiej 
uskarżają się na ciągłą suszę. Tak n. p. w powiatach uszyckim 
i kamienieckim nie upadła od wiosny ani kropla deszczu. Z te
go powodu ozime i jare zasiewy, dobrze początkowo rokują
ce, wstrzymane w rozwoju zostały, a niektórzy gospodarze 
musieli je pozaorywać. Tylko hanzo wczesne ■ zminy wytrzy
mują iako tako. Korespondencje z bardziój południowych oko 
lic dochodzące do 20 lipca podają, iż dobroczynne deszcze oży- 
wiiy omdlałą wegetacyą W okolicach Odessy, jakkolwiek ozime 
posiewy przepadły, a siana wielki niedostatek, za to jarzynne 
zboża palne nadziei. Zboże niskie, ale kłosy pełne, dobry da
dzą omłot.

W Bessarabii z pod Kiszeniewa donoszą, iż jarzyny obie
cują piękny urodzaj, a kukurydza nader obfity. Ale siana skut
kiem suszy brak wielki do tego stopnia, iż na rynku w Kisze- 
niewie sprzedaje się pud siana po 60—iO kop.

Oziminy wszędzie liche. W okolicach Benderu oziminy 
przepadły, a jarzyny w % zostały. Z Oliwopola piszą, iż desz- 
cze poprawiły w lipcu wegetacyą, ale trawy zawsze liche i wła
ściciele stad przeprawiają je do gubernii cbersoóskiej. Podajemy 
i te wiadomości o stronach odległych, gdyż urodzaj i ich, spływa
jące na targ odeski, mają wpływ na ogólne notowania ryn
ków Kuropy, z naszym handlem zbożowym w stosunkach bę
dących.

Z Galicyi wscbodniój piszą pod dniem 10 sierpnia: ŻytoCó O ł* O /a Cl Z"ł \ -r lznóm ».A Z, z.. .. . _._____ ... Ljuż zżęte, co do jakości równa się ono ziarnu zeszłorocznemu,
iloś£ zaś wypadnie mniejsza. Z pszenicą zaś rzecz się ma ina- 
czój, tak pod względem jakości,jako i ilości, rezultat będzie nie- 
zadowalniająey, graniczący z nieurodzajem. O wywozie nie mo
że być mowy, gdyż stare zapasy są prawie wyczerpane a niezna
czna przewyżka zbioru tegorocznego potrzebną będzie dla zacho
dniej Galicyi. Ceny pszenicy w ostatnich dniach znacznie się 
podniosły. Owies bardzo ładnie wschodzi, toż samo jest z jęcz
mieniem.

Na zakończenie tej kroniczki, głównie zajętej obecnie obra
zowaniem stanu urodzajów, podajemy wiadomość dość ważną dla 
przemysłu rólniczego. Niedawno pan Fleiszer, mieszkaniec mia
steczka Studzienice w mohilewskiój gubernii, specyalnie obzuaj- 
miony z młynarstwem, wynalazł sposób oddzielenia łaski od 
ziarna bez żadnej straty.

Szczegółowe badania przedstawionych próbek wykazały: 
1. iż w przesłanych próbach me ma ani jednego ziarnka prze
trąconego, zgniecionego. Wszystkie, nawet w tak nazwanych 
szwach, są zupełnie czyste. 2. Ziarna w próbce z łatwością roz- 
sortować można na dwa gatunki: jedne białe o szklistej powierz
chni bez śladów łuski, malenka część żółtawa, u podstawy utwo
rzona jest z zarodka; drugiego gatunku ż arna są ciemniejsze 
barwą. Pierwszych jest 70 pet., drugich 30 procent. 3. Ziarna 
pierwszego gatunku pokazały p' d mikroskopem, iż są obrane 
z siatki krzeministój z trzech pierwszych powłok, (epidermis, 
epicarpis i eudocarpis), a cała część, zwana testa, zdjęta o tyle, 
o ile wymagają tego prawid a młynarstwa postępowego i fizjo
logii. Ziarna drugiego gatunku mają zdjętą łuskę, trzy pokryw 
a testę zachowaną, mianowicie w okol cuch zarodka. Otrzymy
wana tym sposobem łuska według pana Fleiszera w ilości. G pet 
zupełnie wolna od mąki i pyłu, służyć może za wyborny ma- 
teryał do wyrabiania papieru i innych technicznych użyt.ów.

rzyna 5 /2, a kartofle 5. Warzywo w ogrodach jest dobre,
pasza nie rokuje dobrze. Mianowicie tak pod tym względem, jak 
i pod każdym w roku bieżącym u ierpią miejscowości niskie, np. 
cały powiat włodawski. Łąki nad Bugiem prawie w zupełności 
są zalane. Należałoby się więc obawiać p.moru na bydło, a szcze
gólniej owczarnie mogą ucierpieć na wydajności wełny i jój ga
tunku, tudzież na zdrowiu owiec. Ale najsmutniejsze, jak dotych
czas, są wiadomości z północy kraju. Z Au ustowskiego do Gaz. 
Pol. piszą, iż w skutek tak wilgotnego roku i padających cią
gle deszczów, miejscowość ta, pełna rzeczek, jezior, sta»ów, ka
nałów i bagien; powszechna powódź dotknęła niżój po ażone 
okolice. Łąki stój ; na dwa łokcie pod wodą, a o koszeniu nikt 
me pomyślał. Pola zbożowe zniszczone, jarzyny przepadły, 
a przy em połowa powiatu dotkniętą została gradobiciem. Do 
dnia 6 sierpnia nikt jeszcze żniwa nie rozpoczął, woda bowiem 
jeziorna odpływa powoli. Korespondent wróży, iż w razie pogo
dy dopiero okołe i 5 sierpnia żniwa s ę będą mogły rozpocząć.

— * Berlin, 24 sierpnia. Sprawozdanie tygodniowe 
z obrotn skór i skorek wyprawnyoh 1 surowych. Dowozy 
berlińskich składów komisyjnych byty w ubiegłym tygodniu pod 
względem nadreńskich zolówek dzikich większe niż w ty
godniu poprzedzającym a przy słabem usposobieniu kupujących 
większe, dowozom odpowiednie obroty dały się uskuteczniać po 
dotychczasowych tylno cenach; za 180-200 funtów ciężkich nad
reńskich zolowek w towarze średnim płacono 43—4G tal., bardzo 
pięknie wyprawione, mocne, solone wołowe w ma ych partyach 
płacono aż,do 49 tal. za cert. Zolówki swojskie rzadsze są 
niż dzikie i żądane są mianowicie w towarze pięknym i mocnym. 
Hanowerskich półzolówek, branzolówek i wszystkich ga
tunków skór wierzchnich nie było zgoła prawie dowozu, żą
dane zaś są po nieco lepszych cenach szczególniej półzolówki, 
brąnżolówki i bronzowe skórki cielęce.

Obroty w skórach dzikich były znaczne a nowo na- 
deszłe dowozy na sucho sol. skór lepszych gatunków sprzątnięto 
szybko po 73 8 sgr. za funt, partyą lekkich pięknych z ‘Babia

płacono mniej więcej 71/, sgr. za fint. Co do niemieckich 
skór wołowych usposobienie mimo ustania odbytu do Francyi 
jest i teru z bardzo stałe, zapasy i obrót były słabe przy żądaniach 
24—25 tal. za cent, towaru su hego Litowego. — Pod wzo-lędem 
skór cielęcych do lakierowania handel zupełnie ustał, tak 
z powodu wstrzymania się handl rzy z Frankfurtu n. M. od za
kupów, jak hai dlarzy po prowincyatb od sprzedaży, tak iż mimo
słabe usposobienie miasto tutejsze prawie jest bez zapasów._
Ciężkie garbarskie skórki cielęce bardzo są żądane po 
13% sgr. funt., ale zapasów nie ma żadnych. — Co d> skór 
owczych usposobienie było słabe a obrót przy nieożywionym 
handlu be.; najmniejszego znaczenia.

•—* Bydło. Hamburg, 26 sierpnia. Handel wołami 
był dzisiaj bardzo nieożywiony a ceny znacznie były niższe, bo 
za towar najlepszy płacono 40—45 a za średni i pośledni 
40—3p i, niżej; m targu było sztuk 1050, z których dla 
Anglii zakupiono 200 sztuk a 3Ó0 nie sprzedano.

Handel skopami nieco był lepszy, na targu było sztuk 
1800, z których nie sprzedano 400; do Anglii zakupiono 51 0 
sztuk.

— * Hamburg, St. Pauli, 26 sierpnia. Handel wo
lami bez zmiany bardzo słaby. Na targ spędzono V 50 sztuk 
wielkiego bydła rogatego, z których nie sprzedano 245 sztuk.
Cena 100 funtów 30—45 TTfiL .. Handel skopami bez ożywienia.
Na targ dowieziono wczoraj 1845 skopów, z których nie sprze
dano 360 sztuk.

— * Na kolei berlińsko-bamburgskiój przewieziono do 
Hamburga w ubiegłym tygodniu od li do 24 sierpnia; 161 
sztuk wielkiego bydła rogatego, 201 cieląt, 752 skopy i owce 
i 948 świń.

1 5%-
* Kląba. Berlin, 28 sierpnia. Mąka pszenna No 
i tal., No., 0 i 1 5’/,,—% tal.; rżana No. 0 4’

tal., No. Oil 4%—Vu tal. pic. za cent, bez akcyzy.
P o z u a ń, 29 sierpnia. 

No 0 i 1 6—6'
1 4%2-4

Mąka pszenna No. 0 6’
tal., mąka rżana No. 0 4”/It-

tal. płac, za cent, bez akcyzy.
, taI

7i

-7 talar., 
No. 0 i

I$®niesienia gieidowe.
Giełda giozna^isk«, 29 sierpnia.

Pozn. nowe listy zast 4% 88 żąd. — Pozn. listy
rent. 89% placno. — Pozn. akcye banku p ow. — żądano. % 
Pozn. 5% obljg. prow.—płac. Pozn. 5% obiig. pow. — żąd,— 
Pozn. 5% ohhg, Obry — żąd. —- Pozn. 4%% oblig. pow. — 
płac. —■ Szub. 4% % obiig. pow, — pł. — Eua-:-.. polsk. 83% 
tal. płac.

Żyto wypow. 150 węcpli; na. . , sierp. 54, na 
54, na wrzesień-paźd. i>3%, na jesień 533 4, 
i2, łistppad-grnd. 51 tal. płc.

Okowita; (zjOeczką); na sierp. 21%—%, nawrzes. 21%—’/,2, 
na pażdz. 20 na listopad 17%, na grud. 16%, na styczeń 
68 r. 16% tal. płac.

sierp-w rzęs 
j.azd.-listop.

Silełda i»ea»łśńgba., 28 sierpnia.
Usposobienie nadzwyczajnie stale panowafo i na dzisiejszej 

giełdzie, obrót nie był ani tak ożywiony, ani kursa o tyle wyisze 
aby były od owiadały ożywionemu usposobieniu, gdyż nadcho
dząca regulacja miesięczna tamuje ożywienie się obrotu.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 97% płc. 
Poż. pstra z r. 1859 (5%) 102% płaca. Obi. pstwa (3%) 85% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/2°j0) 123 plac.

List zastaw.: Zach-prusk. (3%%) 76 placu., dto (4%)
83% płc., dto .(4%<%) 92% płc.
Listy rent. Po n. (4° 0) 893 8 płac.

Pozo, nowe (4°/0) 87% płacn. 
Prask. (4% -89% plac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 46% płac. Poż, 
naród. (5%) 54 płacono. Losy z roku 18;.i4 ,4%) 59 żądano. 
Losy kred, z r. 1858) 68% żąd. Losy z r. 1860(5%) 68% płacon. 
Losy z r. 186 i (4%) 43 żądano. Poż. w srebr. z roku 1864 (5%) 
60 żąd, Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 98 płacono. 
Rosyjsk.-polsk- obi. skarb. (4%) 63% pic. Polsk. certif. Lit. A. 
jio 300 złp. (5%) 91 ąd., dto cząstki po 500 złp. (4%) 93% 
żądano. Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 57% żądań. Wiosk. 
poż. (5%) 49%—49 pic. Amer poż. (6%) 77% płacn. Akoye 
kolei Żelas. Kol mind. 140% płacon. Gal.-Kar.-Ludwik. 89 płacon. 
Austr. franc. 129%—% płc. Warsz.-wied. 62% płacn. Banki itd. 
Austr. cred, c ob. 73%—% pł, Pozn. prow. 99% płac. Szląsk. 
stów. bank. (4%) 113% żądu Certyf. hi pot. Hubnera (4%%) 
101% żąd. Hansem. (4%°/0) 87 żądn. Henckel (4%%) 97 płac 
Obi. hip. szląs. stów. bank. (4%%) 100% żąd. Meining. (4%'7O) 
88 zadano.

Kurs gotówki 1 pap pleń. Frdr. pruski 113% płacu., lj, 
nłar... snw«rvnv 6. *24 płacn., nap. 5- J21/. nłar .111% płac., suweryny 6. 24 płacn., nap. 5. 12’/, płac.’, półimpe,' 

5. 16% płacon , doll. 1.12 płac. Zagraniczne bank. 99% płacon; 
AuBtr.-bankn. 81% płac, Rosk. bankn. 83%—%pł. — Dysho;,. 
bankowe 4.

Pszenica 2100 lunt. w miejscu 75—91 tal. biała mat, 
chijska 87 tal. plac. 2000 funt, na bież, mieś, 76%—77% płac 
sierp.-wrz. 74 żąd., wrzes.-paźdz. 72% - % płac., paźdz-hstoj 
72, kwiec,-maj 70% tal. płacono, i żądań. Żyto: 2000 funt. 2 
miejscu Gl%—63 t 1. płacn., na bież. mieś. 62—64, s:erp.-wrżej 
58%, wrzes.-paź. 57%—58%, paźdz.-listop 55—56. list.-grudzi6i 
54%—55, kw.-maj 54 tal. plac. Jęczmień: 1750 funt, w miej,

grudz. 25%, kw'iec.’-maj'25%—26 tal. płac. Groch: 2250 fuw 
do otowania i na paszę 60—68 tal. Rzepik zimowy: " ‘

82% tal. płacono.
8 P/

ààï

¿Si

beczki 1 i 73 tal., na
Oléj rz epiowyglOO funt, w miejscu be, 
bieżący miesiąc i sierp-wrzes. 11% tj

717e3"P/lŻdZv- “l8--’ « 6'”’ Paźdz.-list ll%„-%, listop.-grud,’
J LJ g—— *Yj2 IziiiiAn «... : 111 X 1 A>3 /ll At .’i

Walne zebranie Towarzy 
stwa Rólniczego połączonych 
powiatów północnych W, Ks; 
Pozn« odbędzie się dnia. 2 
września rb. o godzinie u 
przed południem w hotelu 
Degnera W Kcynt

Na porządku dziennym:
1. Komunikacya zaszłych roz

porządzeń Zarządu Centr.,
2. Sprawozdanie komisyi do 

zwiedzenia wzorowych go
spodarstw,

3. Pozprawa: jak najlepiój u- 
żyć roli murszatój,

4. Disputatorium: jakie gatunki 
żyta i pszenicy godne są 
polecenia i rozpowszechnie
nia wedle zrobionych de-
świadczeń.

D y r e cy a.
[4997].

Ankcya pozostałości.
Z oblecenia król, sądu powiatowego sprze

dawać będę publicznie w piątek 39 sier
pnia rb od 9 godziny rano w lokalu auk- 
cyinym j.rzy Magazynowej ulicy 1, naj
więcej da;ącemu za natychmiastową zapłatę 
roziti.iile ubiory, bieliznę, ey- 
gara, nas-zędzia ciesielskie, zbo
że dalej mahoniowe i in> e meble jako 
to: szafy, stoły, krzesła, kanapy, 
ziwiereindła itd. skrzydła ś for
tepiany, następnie irlazne szafy do 
pieniędzy, o 12 godzicie silnego 
konia ruboezego i nóz roboczy.

Bychlewski,
[4998] król, komisarz aukcyjny.

i. Oberża dominiilna z stajnią zaiezdną 
i z 2 morgami roli p. 175 w Zasutowie 
przy trakcie bitym pomiędzy Neklą a 
Wrześnią położona.
Ouóriniee dominialny wraz z rolą 
morgów 5 p. 10 w Gąsiorowie znajdu
jący się i
Iłom mieszkalny na dwie familje wraz 
z io% 4 murg. przy trakcie bitym w Za
sutowie vis à vis oberży tamecznej 
leżący

są z wolnej ręki do sprzedania. Warun
ków i objaśnień udzieli Dom. Podstolice p. 
Wrześnią. _ [5013]

2.

3.

Nakla iem księgarni JLuclnika IHerz- 
bacłia wyszło:

Ciepła wdówka.
Komedya kontuszowa w 3 aktach wierszem 

przez
JT. I. Kraszewskiego.

Cena 22’/, sgr.

Mamhę wskaże P. Kwietniewska z 
Żułkowa pod Szamotułami na listy frank

¡501%
Pokój umeblowany jest do wynajęcia 

Garbaty, Hotel pod Czarnym Orłem II piętro.

Przy Młyńskiej ul. No 17 na II piętrze 
są 4 staneye i kuohnia od 1 października 
rb. do wynajęcia. [500S]

[5001]

Dnia Î0 września 
Ciągnienie III klasy

Mahoniowy fos-tepiaaa na
sprzedaż przy ulicy M&łćj Rycerskiej 
pod No. 6 na pierwszém piętrze.

król, pruskiej loteryl rządowćj
<!o którego na mocy prawnój koncesji 
sprzedaje i rozsyła losy dla nowo wstępn- 
Jąoych graczy
„V. 1Z2 ’« % %, %2 %4
55 tal. 27'/a tl. 13% tl. 7 tal. 3'/2 tal. 2 tl. 1 tal 
wszystko na drukowanych losach udzia
łowych, za zaliczką pocztową lub przesła
niem pien:ędzy

handel papierów krajowych
BS. Meyera w Szczecinie.

prawnie upoważniony do sprzedawania 
iesów udziałowych do król, pruskiej io 

teryl klasowój.
NB. W przebiegu ostatnich loteryi padły 

do mego debitu 100,000 tal., 40,000, 15,000. 
10,000 i 5000 tal. [48! 9]

Nakładem księgarni Ludwika Jłlerz- 
backa wyszły:

Św. Alfonsa Liguorego

Rozmyślania
O Męce »J ¡-zusłs CisrysUisa

STRZAŁY OGNISTE
czyli

Dowody miłości dane nam w dziele 
odkupienia naszego.

Tłómaczenie z włoskiego 
przez

X. if. tt. Uelerta,
___________ Cena 7'/, sgr.
Do 1 .«tycznia 1868 s- rzedaje księ

garnia Zupaństilł-jr« po 3 tal. dzie
ło trzytoniowe obszerne (100 ar
kuszy druku) p. t.

Krotki opis historyczny
kościołów parochialnych * 

w dawnej
Dyecezyi Poznańskiej

przez
Jóiefa LuknHtewiatu.

Biorącym to dzieło odstępuje taż księgar
nia za 9 złp.:

Atlas m folio, zawierający 18 miedzio
rytów przedstawiających kościoły Wiel
kopolskie. [4950]

-JlerzbacliaKsięgarnia Ludwika 
otrzymała w komis

Autorowi broszury
pod tytułem

„Z powodu allohucyi Piusa IX,
mianej

na tajnym konsystorzu 29 paździer
nika 1866 r.“

Kilka uwag.
(Dochód przeznaczony na wydawnio-

two dzieł ludowych.
Cena 10 sgr.

kilka kanap itonyrh pocią
gniętych skórą i wełną ma na sprzedaż
tapicer
[4954] Wroniecka ul. 24.

B*lan większego dworu wiej
skiego, kompletnie z wszelkie mi 
rozmiarami na stopę krajową obli
czony, przez jednego z najsłyn
niejszych architektów angielskich 
robiony, jest na sprzedaż za cenę 
100 talarów.

Gdzie, dowiedzieć się można w 
administracyi Dziennika Pozn.

Majętność szlachecką

Tomyśl
położoną w obwodzie rejencyi poznańskiej, w powiecie bukowskim, 
na trakcie frankfurtsko-poznańskiej kolei żelaznej, której budowę 
obecnie rozpoczęto, składającą się ze wsi resp. dóbr rycerskich Sta
rego Tomyśla, Witomyśla i młynów Bobrówko i Mniszek, obejmu
jącą obszaru około 9000 mórg miary magdeburskiej, z obszernemi 
lasami, z inwentarzem żywym i martwym, znajdującym się w naj
lepszym stanie, niemniej z dobremi budynkami mieszkalnemi i gospo- 
darczemi wraz z parową gorzelnią i browarem, zamierza dziedzic 
Henryk W. Poncet z wolnej ręki sprzedać.

Podpisany, będąc upoważniony sprzedażą tejże majętności, chęt
nie gotów jest reflektantom udzielić wszelką bliższą wiadomość.

Grodzisk, dnia 21 sierpnia 1867.
iilemme,

obrońca prawa i notarjsusz, 
jeneralny mandataryusz Wgo Henryka W. Poncet.

(5009).

Kąpiele

kuracya za 
pomocą
pida.

RIPIEIS ZÖLQWE

Nauheim.

Insze

'ra.
Stacya telegraficzna pod Frankfurtem nad Menem. 

Otworzenie nowego kursalu od 1 kwietnia. 
Zdrojowiska Nfaulieimskie należą do źródeł mineralnych, zawierają 

cych sól kuchenną a bywają używane ze skutkiem we wszystkich formach skrofułów, 
w obec zaś zdrojowisk w Kreuznach tém s ę odznaczają, iż używają się w na.umlnêib 
cieple. Aaulieim łączy z siłą leczącą swych zdrojowisk przyjemności, j kie podają 
sławne kąpiele doliny nadreúskiéj. Mowy kursal mieś.i w sobi ■ przepyszne sale 
koewer’acyjne, balowe, koncertowe i do czytania, jako tóż wyborne Kesteurr ; <t 
français i rafe. Orkiestra pod kierunkiem p Edmunda Nenmanna składa się 
z ^znakomityc i muzyków. Oberże nastręczają przybyłym gościom dobre tnhles 
tl’hnte i reslnttvtmts « la curie, W środku przepysznego parku znajduje 
się staw wielki, podsjący publiczności przyjemność wycieczek i łowienia ryb. Przez 
koléj meńsko-wezerską Nauhelm oddalone, jest od Frankfurtu o 55 min it. [5012].
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płc, kwieć-maj 11% tsl. żd. Olej lniany: w m«: 
tal. Okowita: 8000% Trał, w miejscu bez beczki fc’ 

'/i2/~512 lal płac., ze szp:chrza 23 tal. płac , na bieżący mie> 
i sierp.-wrzes. 22',,—’%, pjC-j sierr.-wrzes. 22%—”/2 płc i «
% plac wrzes.-paźdz. 21 %-22% płac, i żąd % płacon., paźd, 
Jistop. lo 2 % piać, i żądań. 3/4 płacono, list.-grudz. 171-—-2 
płacono i żąd. ’/.2 płc., kwieć, maj 17%—% tal. płac.

SJśełMi® wi-«ei»wsS4a, 29 sierpnia.
zyt0 2000 funt., ceny w końcu wyższe, wypowiedziane 

3000 centnar, na sierpień 56—55%->56%, sierpień-wrzesiei 
płac, i żądano, wrzes-prździernik Ś212, październik-Ji. 

stopad 49% tal. żąd., iistop-giudz. 48%, kwiecień-maj 49%-,
% tal. płacono. Pszenic na sierpień 80 tal żądano. 
c zmień na sierp. 51 tal. -ąd. O wieś na sierp. 46 tal. żąd., wrzes- 
paź. 40tal.żąd. Rzep na sierp. 98 tai. żąd. Olej rzepiowy, ceny 
w końcu słabsze, wyp 100 cent.; w miejscu 10% tal. żąd. na 
sierpień i sierpień-wrzes. 10’,,2 żąd, wrzesitń pażdz. 10’/, —L/
—% płc., pażdz-listop. 10% żądano, listorad-grudzień U n}” 
i żąd., kwiecień maj 11'/, tal. żądano. Okowita: Spokojniej no 
wypow. 5000 cent.; w miejscu 22% żąd. 22%, płac., na sternic '
22, sierpień-wrzes. 21% żądano, wrzesień-paździer. 19% płac 
i żąd., paźdz-listopad 17%, listopad-grudzień lb% żądano' 
kwiecień-maj 16%—% tal. płc. i żąd.

Łubin, bez ofert.
Na targu:

scu 133

ab
wj
ni<
ne
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mi

Pszenica biała
„ żółta stara 
«, ,, nowa

Zyto 
J ęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimno wy

piękna. śred.
sgr. sgr.

100—105 95
95—100 94
91-94 88

75-76 73
54 56 52
-33- 32
70—72 69

192 184
186 178

poślo.l, 
sgr. 

90—93! 
90-921 
85—87 
70—71- 
48-50 h 
30—3%« 
65-67%

174
163.

KIJ
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SSieSiSa warszs»«s8ia, 27 sierpnia.
Listy zastaw. 190 runi. 79.50 płc. — Ohtig. skarb, (rs. 1 

— żądano. — Akc.o kolei źelaz. warszaw.-więd. 67 płc 
Akcye kolei żel. wu-ss.-byd. 55 żąd. — Nowa poż. ■' • 
1864 prem. (5 %> 113% płc. — Listy iikw. (4%) 58% ul« 
59 żądano. 2 r •

w

KoresponäeBeya Redakoyi.
Panu M. z G. : Przesłauój poezyi z względów na prawo 

prasowe umieścić me możemy.

Nadesłano.
Podróżującym lub mającym zamówienia 

do Paryzn damom i kupcom polskim zalecić możemy 
dom zleceń pod firmą:

Kile leoęadie Stryjeńska,
rue d’Astorg Nr. 25

trudniący się zakupnem i wysyłką wszelkiego rodzaju to
warów damskich, strojów, książek i t. d. en gros et 
en détail z najlepszych źródeł i po najumiarkowań-
szych cenach. [4708.]
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_ I&ainyszek niebieski do zakrapia
nia pszenicy poleca [5007]

J. 3L Pntiatycki,
w Lesznie.

"Świeżego tłuste- 
g O) wędzonego łososia
odebrał

Zni

Zaświadczam, iż od lat kilko uży
wałem z największym skutkiem Aua- 
tkerynowej wody do ust *) 
deiity-ty dr. J. G. Poppa z Wiednia 
i że takową teraz jeszcze zapisuję, po
nieważ o skuteczności jej kilkakrotnie 
przekonałem się w mej praktyce. 
Wielki Mikloś. Dr. J. Feiier, m.p.

*} Dostać jéj można 
H. Kirsten wdowy.

[5002]

Poznaniu u 
[4796]

®tefeä »ortre! 
iidje »tjctabily 
Weabfü&runa»- 
mittet, eben]» be. 
quem atä anqe- 
Jtebrn, lg bai 
ficberfle SDiebita- 
ment gegen äJet-1 
flopfung.bie batt] 
ItStliglien Siet. 
benfibmetjen.Se.'

bei'iciben unb 
©tbleim. Cs (ft 
probat bei ¡Di«, 
genentjünbung, 

Slutftodung.ka- 
tarrl», Cnqbrib 
ftigfeit, ©djniet’

deCADVIN, de PARIS 
55,BOULEVARD SÉBASTOPOL 

Ijctt, gleiten, ajügraine, ©itft uni! iRtfumatu-
IniuS. $eräßertl) ber Snu»in’f<«en 5B ill en 
jbnirft ftefi in folgenden äBotten furj aus : 
ßUJieber^etftellunq ober Unteibaltwiig 

ber ©efunbljett.
'e<b<4M son to Wilt, 2 Jt. SO.« 60 Çtïnt, « gt. 101

Naoyc można w ruznauiu ¡tuóO]
w aptece JEÏsnera.

«K
Oićj skalny

sprzednje w najpiękniej
szym ł»«wrze, przy odbiorze

83 kwart p«

âdolf Æsch,
Zamkowa ul. 5.[5006]

Świeżego, wędzonego

węgorza
Ti LuziÉski.

przy Wilhélmowskiéj ulicy

odebrał

[5004] 13.,

Cicoowicz.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
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R^ądasea lub ekonom żonaty, Po- 
lak, z dobremi zaświadczeniami, znako
mitych obywateli ziemskich, także przez 
dłuższy czas administrator sądowy dóbr ry
cerskich, poszukuje zaraz lub od św. Michała ms 
rb. miejtea. Poste restanto Skoki Mis.
T- D.[4990]

Urzędnika, gospod arciic-
go do zarządu podwórzowego, nieżo
natego, poszukuje natychmiast Domi
nium Rucbocinek p. Witkowem. [4993].

¡mc
¡ktí

1
w ś 
w
¡po

Poszukuje się p«mocolfi s®. g®- ,po 
rsBeBiiic«eg«f. Zgłosić się może ¡do 
pod adresem R. poste restante fr. sa; 
Koźmin. [4971] eu

CnOS])OtSyni, obeznana dokład- łn 
nie z gospodarstwem mlecznćm, jako P0 
tśż z prowadzeniem samodzielućm do- ro 
mu.całego, znajdzie pod bardzo ko- 
rzystuemi warunkami miejsce w Sie
kierkach pod Kostrzynem od Igo wrze
śnia rb. (4992).

Tr«rk©wo pod Nową Wsią (Gr. 
Neudorf] potrzebuje od św. Michała 
r. b. zdatnej gospodyni, znającćj 
się dok}adniC\ na kuchni i gospodar
stwie mlecznśm. Bliższą wiadomość 
udzieli zarząd Tarkowa. " [4973.]
~T)<)bry kisclsar« z żoną znajdzie 
od św. Michała rb. miejsce w Tarnowie 
pod Kostrzynem. Ktoby sobie życzył 
niechaj sie zgłosi. [5010]
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Powróciwszy z podróży do Paryża, gdzie starałem się nabyć,
coby w fachu moim było najpraktyczniejs em i najnowszem, [nie 
omisszkuję donieść szanownej publiczności, iż nadeszły już zakupione
tam Sfeórhi cielęce ® IBordeai i 

Frant', skórki Itikiernwiwe, 
Franc. skóra sBwana Vaclsette

na bóty zimowe, przewyższające pod względem miękkości i trwałości 
wszelkie dotąd wyrabiane skóry.

Starałem się także, aby nabyć co najmodniejszego i najprak
tyczniejszego pod względem formy i polecam dla tego wyroby moje

f. Fałda rola,
Wilhelmowski plac 4.[5000]

Właściciele: Miectyałw Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu.

Wśeś w Misj i wacaa w Kró
lestwie Pol-ikiem, oddalona o milę od 
granicy i komory pruskiej, obejmująca 
około 1600 mórg, magd., jest pod ko- 
rzystnemi warunkami zaraz do sprze
dania, Bliższe objaśnienie w Terkowie 
pod NowąWsią_(Gr. Neudorf.) (4974.)

Zlecenia na eielue hro»y 
ijnłowiee z Allg u, jako też 

I na szwajcarskie i oldenburgskie 
5 przyjmuje [5008]

Franek,
Łipsli, Frankfurteistrąsse 38.

Ogród ludowy.
W piątek, dnia 30 sierpnia 1867-

Wielfei koncert
kapeli 30 pułku.

Wystąpienie
pp. Boehnke (komika) Lunean (gimnastyka). 
Początek o godz. 6. Cena wnijścia 1% sgr. 

[5005] Kuiil Xauiter.
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